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WOLNOŚĆ NARODÓW JEST NIEPODZIELNA 


PREZYDENT EISENHOWER OBJĄŁ URZĄD 


« Światło zmaga się z ciemnością » 


— oświadczył w przemówieniu inauguracyjnym 


Waszyngton (A.P.). — We wtorek 20 bm. o godz. 12-tej (18-tej czasu fran- 
cuskiego) wygasła kadencja Trumana i 34-tym prezydentem Stanów Zjednoczo- 


nych został gen. Dwigh Eisenhower. 


O tej godzinie gen. Eisenhower z podniesioną prawą ręką i lewą złożoną na 


biblii powtórzył za min. VWinsonem słowa przysięgi : 


„Ja, Dwight Eisenhower, przysięgam uroczyście. że wykonywać będę rzetelnie 
swój urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych, oraz że według swej najlepszej 
woli zachowywać będę, ochraniać i bronić konstytucji Stanów Zjednoczonych”. 


Bezpośrednio po złożeniu przy 
sięgi Eisenhower wygłosił inaugu 
racyjne przemówienie, w którym 
m. in. oświadczył: 

Od początku bieżącego stule- 
cia świat jakby wszedł w epokę 
burz. Narody Azji przebudziły 
się, by wstrząsnąć okowami prze- 
szłości. Wielkie narody Europy 
stoczyły swe  najkrwawsze wojny 
Zawaliły się trony i padły olbrzy- 
mie mocarstwa. Narodziły się no- 
we narody. Dla naszego kraju by- 
ła to epoka wielkich prób. Zdoby 
liśmy połęgę i odpowiedzialność. 
Przeszliśmy przez udręki kryzysu 
i wojny, by osiągnąć szczyt bez- 
przykładny w dziejach  człowie- 
ka. Aby zabezpieczyć pokój świa- 
ta, walczyliśmy w lasach  Argoń- 
skich, na wybrzeżach lIwo-limy i 
po śnieżne góry Korei. 


OBY BÓG BYŁ NAM 

"_ PRZEWODNIKIEM 
Wśród gwałtownego pędu wyda- 
rzeń szukaliśmy po omacku sensu 
i znaczenia czasów, w których przy 
szło nam żyć. W tym szukaniu 
światła modlimy się do Boga, by 
był nam przewodnikiem. Przywo- 
łujemy na pomoc wszystkie nasze 
doświadczenia z przeszłości i wy- 
patrujemy znaków przyszłości. , 

W takiej dziejowej chwili, my, 
ludzie wo'ni, winniśmy raz jesz- 
cze obwieścić, jaka jest nasza dro 
ga. Jest to droga naszych ojców, 
droga nieśmiertelnej godności 
człowieka, którym rządzi wiekuista 
moralność i prawo naturalne. Ta 
droga określa naszą koncepcję 
życia. Ona sprawia, że wybiera- 
my naszych przywódców nie by 
rządzili nami, lecz by nam służyli. 
Zgodnie z nią mamy prawo wybo- 
ru pracy i zapłaty za pracę. Ona 
jest natchnieniem inicjatywy, dzię 
ki której nasza wydajność budzi 
podziw światła. 


WROGOWIE 

NIE UZNAJĄ BOGA 
Wrogowie tej drogi nie uznają 
Boga, lecz tylko siłę, żadnego 
dobrowolnego poświęcenia, lecz 
tylko eksploatację. Uczą człowie- 


ka zdrady. Żywią się z niedostat- 
ku innych. Zniekształcają prawdę. 
Nie chodzi tu o drobne różnice 
filozoficzne. Konflikt ten godzi 
bezpośrednio w drogę naszych 
ojców i w życie naszych synów. 
Wolność zmaga się z niewolą, świa 
tło z ciemnością. 

W dalszej części 
prez. Eisenhower stwierdził nie- 
podzielność wolności. Jest ona 
jedna, «łącząca żołnierzy fran- 
cuskich, którzy giną w lndochi- 
nach, z żołnierzami brytyjskimi, 
ginącymi w Malajach, i Ameryka- 
nami, którzy oddają swe życie na 
Korei». 

Słany Zjednoczone łączy zresz 
tą z wolnymi narodami nie tylko 
idea, ale i potrzeba. «Żaden wol 
ny naród nie może żyć w dobro- 
bycie i bezpieczeństwie gopodar 
czego osamotnienia». Ameryka 


swej mowy 


musi mieć rynki zbytu i źrodła sun... 


rowców. 

Śwój program ujął prez. Eisen- 
hower w kilku punktach. Pierw- 
szym celem jest osiągnięcie potę- 
gi, która odstraszy napastnika i 
zabezpieczy pokój. Potęga ta 
jest «kredytem, w którym spoczy- 
wa nadzieja wszystkich ludzi wol- 
nych». Potęga ła nie zostanie 
«nigdy użyta na narzucenie inne- 
mu narodowi amerykańskich urzą- 
dzeń politycznych i gospodar- 
czych». Inne narody wolne otrzy- 
mywać będą pomoc na podstawie 
«realistycznej oceny ich potrzeb 
i możliwości». 

Właściwy program nowego pre 
zydenta zostanie przedstawiony w 
pierwszym orędziu do Kongresu. 

DEFILADA 

Po _„Wygłoszeniu przemówienia 
prez. Eisenhower udał się na Penn-' 
sylwania Avenue, gdzie odebrał de- 
filadę dlugości 16 km. Brała w niej 
udział 65 orkiestr, około 22.000 żoł- 
nierzy, czołgi, psy z Alaski, 3 slonie, 
oddział gołębiarzy z „gołębiami poa- 
kom i działo atomowe długoś- 
ci 25 metrów, 

tlość osób, które przybyły do Wa- 
szyngłonu na uroczystość, ocenia się 
na pół miliona. Sama instrukcja po- 
licyjna w sprawie utrzymania po- 
rządku, liczy 40 stron maszynopisu. 
Uroczystość została przekazana na 


caty kraj przez stacje telewizyjne, 
a na świat przez „Głos Ameryki” w 
46 językach. 

B. prez., Truman towarzyszył prez. 
Fisenhowerowi w czasie całej uro- 
czystości, poczem po ostalnim śnia- 
daniu w gronie swych najbliższych 
współpracowników odjechał pocią- 
giem „Independence” do swego do- 
mu w Kanses. 


TERRORYZUJĄ 


DUCHOWIEŃSTWO 


Nowe aresztowania księży w Polsce 


Paryż (R.P.) — Radio warszawskie i 
ogłosiły listę księży, którzy niedawno zo- 


y „Trybuna "udu” 


dziennik komunistycz- 


stali aresztowani w Polsce pod zarzutami „szpiegostwa, kon- 
taktów z bandytami ukrywającymi się przed władzami bezpie- 
czeństwa” oraz prób organizacji młodzieży. 


Na liście tej figurują m. i. 
ksiądz Lichy z Wrocławia i ks. 
Swityński z Włocławka, oraz 
ksiądz Latusek z Opola. Ksiądz 
Lichy został aresztowany, zda- 
niem komunikatu, w momen- 


cie gdy usiłował nielegalnie 
przekroczyć granice Polski. 

Komunikat dodaje, że „wła- 
dze duchowne w Kielcach po- 
pierały szpiegów i handlarzy 
czarnego rynku” Ponadto ko- 
munikat Bezpieki odkarża wła- 
dze kościelne o „zbieranie in- 
formacji dotyczących Państwa 
Polskiego dla mocarstw zagra- 
nicznych”. 


«WIĘZIENIE NIE PRZYJMUJE» 
paczek wysyłanych do Kraju 


Stokholm (kor. wł.) Kilka 
paczek wysłanych na Gwiazd- 
kę do więzień i obozów w Pol- 
sce w różnych stronach Kraju 
wróciło do Szwecji z powro- 
tem z adnotacją „więzienie nie 

jimuje! Wydarzenie aig 
p v pogłoskom, i wiado 
ściom Z Kraju, jakoby dozwolo 
ne były do:więzień tylko paczki 
z zagranicy. — Wysłane w tym 
samym czasie przez Szwedów 
paczki do Niemiec Wsch. zaczy 
nają również wracać, z adnota- 
cją „adresat nie przyjmuje” W 
tym wypadku cło — jak wyjaś 
niono — jest tak wysokie, że 
przewyższa wartość samej nej 
syłki. 


PRAWDA W-OCZY KOLE 


BONN JEST, OBURZONE 
NA AMERYKAŃSKĄ ANKIETĘ 


Bonn (A.P.). — Ogłoszenie przez Wysoką Komisję amerykańską 
w Niemczech wyniku ankiety o nastrojach politycznych wśród lud 
ności wywołało gwałłowną reakcję w Bonn. 


Kancierz Adenauer oświadczył 
dziennikarzom i następnie przez 
radio, że ogłoszenie wyników an- 
kiety nastąpiło bez porozumienia 
z nim i że w rzeczywistości niebez 
pieczeństwo _neohiłleryzmu w 
Niemczech nie istnieje, Ogtosze 
nie ankiety z równoczesnym are- 
szłowaniem przez Anglików 7 by- 


BESTIALSTWO W SCHIRMECK 


Ścinali kosą głowy więźniów 


Metz (Kor. wł). — Więźniowie, umieszczeni na lotnisku w Entzheim, 
zeznają, że byli naocznymi świadkami krew mrożących scen znęcania się 
i mordowania aresztowanych. Więźniów zakopywano w ziemię tak głę- 
boko, że tylko głowa wystawała, poczem strażnicy i lotnicy „zabawiali 
się” strzelając do głów nieszczęśliwych ofiar lub też przynosili kosy lub 


sśierpy i ścinali im głowy. 


Trybunał wojskowy rozpa- 
trujący zbrodnie, popełnione 
przez hitlerowców w  Schir- 


meck, przystąpił do odczytania 
zeznań świadków, którzy nie 
mogli stawić się na rozprawę o 


FRASZKI 


NA PROCES ROSENBERGÓW 
Taka świellana ma!ieńska para. 
Ona sturała si?, on się starał, 


Tak się starali i tak szperąli, 
aż alomowy sekret wydali, 


Komu wydali? Synogarlicy, 
co na sowieckiej siedzi stolicy. 


Ale robota niekiedy chybi, 
gdy nos swój wtrąci natrętna FIBI. 


I nie zwolnili! O, ludzie! Boga-ćl!! 
To już nie wolno nawet szpiegowuć? 


a Więc bioty gołąb w świat spojrzał 
czarniej 


i gruchnął: „To nie - humanitarnie"! 


s 
1. f. 


raz raportów dochodzeń. 
Świadek, Karolina Muller zez- 
naje, że dwu zbirów przypro- 
wadziło ją do biura, gdzie urzę- 
dował kat Buck i rozebrawszy 
ja bili pałkami do utraty przy- 
tomności. 


Buck wstaje i oświadcza, że 
nie rozbierano jej w jego obec- 
ności. 

Inną kobietę przyprowadzo- 
no do jakiegoś draba, który rze 
komo miał być lekarzem i roze 
brano ją celem „zbadania”. 
Buck był obecny przy tej sce- 
nie i zohydzał w sprośnych sło- 
wach badaną. 

„Buk zaprzecza 
nie. 

Zbrodniarz Muller znany z 
tego, że puszczał zgłodniałe psy 
na więźniów, i spełniał rolę t. 
zw. „psiarka obozowego”, zwra 
cał się oficjalnie do żon i sióstr 
przynoszących paczki dla więż- 
niów, by mu się oddały, obie- 


kategorycz- 


cując za to dostarczenie paczek 
i „opiekę? nad ofiarami krzy- 
żackiego sadyzmu. 


Pani Keller zeznaje, że dwie 
kobiety z wysoką gorączką, do- 
chodzącą do 10) stopni, chore na 
dyfterię i biegunkę, umieszczo- 
no pod tuszem z lodowatą wo- 
dą. Jedna z nich zmarła naza- 
jutrz. Buck zobaczywszy zmar- 
łą oświadczył dosłownie : „Ta 
suka dawno powinna była zde- 
chnąć”. 

Buck oczywiście zaprzecza. 

Świadek Louis Sillet, scho- 
dząc z gór w towarzystwie ko- 
legów Paquet et Viollet, zoba- 
czył leżące w poprzek drogi 
dwa ciała ludzkie, porzucone 
tam przez hitlerowców. Buck, 
który bezpośrednio nie jest za- 
mieszany w tę sprawę, twierdzi, 
że świadkowie nie mogą podac 
dokładnie szczegółów tego od- 
krycia i różnią się w swych wy- 
powiedziach. Były komendant 
mordowni stara się wybielić 
sprawcę Muellera. 

Rozprawa trwa, wyroku na- 
leży spodziewać się wieczorem. 


łych hitlerowców nie stworzy — 
zdaniem kanclerza — korzystnej 
atmosfery dia ratyfikacji trakta- 
tów. Sprawa ła zaś jest niezmier- 
nie pilna, bo opóźnienie może 
«skłonić Rosję do ataku. Żyjemy 
w okresie krytycznym i nikt z nas 
nie wie, co nastąpi w razie śmierci 
Stalina». 


Komunikat rządu w Bonn pod 
kreśla, że jedynym środkiem do 
poznania nastrojów ludności są 
wybory, a te zawsze dotąd kończy 
ły się klęską sił antydemokratycz- 
nych. 

Szczególne oburzenie wywołał 
raport amerykański w partii wol- 
nych demokratów, należących- do 
koalicji rządowej. Jeden z jej 
parlamentarnych przywódców, 
Blank, nazwał ankietę «blagą», 
a dr Mende przypomniał wartość 
prognoz Gallupa przed wybora- 
mi amerykańskimi w r. 1948. Biu 
ro prasowe rządu oświadczyło, że 
ankieta, opierająca się na 1.200 
uczestnikach, nie ma żadnej war- 
tości. 

DEPARTAMENT STANU 


ŁAGODZI 
Waszyngton (A. P.). — Departa- 
ment Stanu zażądał od Wysokiej Koa- 
misji amerykanskiej w Nienezech 


wyjaśnień w sprawie ogloszenia an- 
kiety. Koła polityczne w Waszyngto- 
nie uważają, że podobne ankiety są 
pożyteczne, ale niekoniecznie służą 
jako baromentr nastrojów. W danym 
wypadku nastąpił w Zach. Niemczech 
niewątpliwie wzrost prądów nacjo- 
nalistycznych, ale nie w postaci tak 
alarmującej, jak wynikałoby z an- 
kiety. 


Z 'Malaiów 


Nie wszyscy ludzie jeszcze 


naprawdę zrozumieli, iż wsku- 
tek postępów techniki cała ku- 
la ziemska stanowi coraz bar- 
dziej jedną całość, że główne 
zagadnienia ideowe, polityczne 
i gospodarcze w naszych cza- 
"sach maję wymiar globalny, że 
zasadnicze zagadnienia, od któ 
rych zależy los całych narodów, 
są prawie wszędzie łakie same, 
że jęryki | granice nie sę już 
przeszkodą dla prędów wstrzą- 
sających całę ludzkością. 


Komunizm jest ruchem świa 
fowym z centralą w Moskwie i 
walka z nim, jeśli ma być sku- 
teczna, musi być prowadzona w 
skali światowej. Wyzwolenie Pol 
ski z niewoli sowieckiej zależy 
nie tylko od mędrej polityki i 
działania samych Polaków; zale 
ży także .od działania człowie- 
ka, który 20 stycznia 1953 roku 
wziął na Kapitolu waszyngłoń- 
skim na swe barki trud kierowa 
nia największym mocarstwem 
świata, zależy od przebiegu woj 
ny na Korei i w Indochinach, 
od rozwoju sytuacji w Egipcie, 
w Persji, na Bliskim Wschodzie, 
w Chinach, Indiach, we Fran- 
eji i w Afryce północnej. Wszy- 
stko ło we współczesnym świe- 
cie, jak w precyzyjnej maszynie 
wie'kiej fabryki, jest ze sobą za 
zębione, złączone, współzależ- 
ne. 


Odbyte niedawno obrady 
socjalistycznej międzynarodowki 
azjatyckiej na Malejach, gdzie 
przy potępieniu wyzysku komu- 
nistycznegó i kapitalistycznego 
proklamowano prawo każdego 
narodu azjatyckiego i afrykań- 
skiego do pełnej niepodległo- 
ści — odbiły się głośnym e- 
chem w Tunisie i Maroku. Ale 
oto znalazł się wśród tych ech 
pewien głos dotyczący bezpo- 
średnio Polski. 


Jedno z pism francuskich wy 
chodzących w Afryce północ- 
nej napisało, że to bardzo pięk 
nie proklamować uroczyście pra 
wo do niepodległości takich kra 
jów, jak Maroko i Tunis, gdzie 
zdobywcy arabscy panowali za- 
wsze przy pomocy siły nad miej 


Uciekli prze 


TROJE UCHODŹCÓW Z 
+ „ Stokhoim (Kor. wł.).-- Na progu Nowego Roku przedo- 


stali się szczęśliwie z Kraju do 
Klups (1-21), Teresa Ożarek (1 
Wszyscy troje otrzymali już p 
uchodźczym w ILandskronie w 
pracy. 


Alfreda Klups po złożeniu 
matury, uczęszczała przez 21 


pół roku do szkoły asyvstentek 
roentgenowskich w Poznaniu. 
Po ukończeniu jakp  technik- 
roentgenolog otrzymała nakaz 
pracy w szpitalu powiatowym 
w Świnoujściu, z pensją 612 zł 
netto (w tym 40 proc. dod. 
roentg.) za 6 godz. pracy dzien 


Teresa Ożarek ukończyła 2 
klasy gimnazjum w Koszalinie, 
a następnie półroczny kurs pie- 
lęgniarski PCK. pracowała do 
końca jako pielęgniarka oddzia 
łowa również w szpitalu w Świ 
noujściu z pensją 507 zł netto 
(z dod. funkcyjnym). 

Bezpośrednią przyczyną u- 
cieczki były szykany ze strony 


Proces szpiegowski w Sofii 


Londyn (A. P.). — Radio Sofia podalo wczoraj wieczorem do wiado- 
mości, że w stolicy rozpoczął się proces 10 osób, oskarżonych o „szpiego- 
stwo i spisek przeciw rządowi bułgarskiemu". 


Bułgarski rząd komunistyczny po- 
daje, że są to szpiedzy, którzy hyli 
na żołdzie amerykańskim i należeli 
do sieci szpiegowskiej, mającej swo- 
ją centralę w Turcji. 

Akt oskareenia zarzuca szpiegom, 
'że starali się wytworzyć w kraju 
atmosferę, zagrażającą bezpieczeń- 
stwu panstwa. Prokurator napadł 
przy tej sposobności gwałtownie na 
Grecję, Jugosławię i Turcję „„sateli- 
tów bałkańskich imperializmu ame- 
rykańskiego”, Wszyscy oskarżeni rze 
komo przyznali się do winy. 


ORGAN KOMINFORMU 
WZYWA DO CZUNNOŚCI 


Wiedeń (A. P.) — Ostatni numer 
tygodniowego organu Kominformu, 
przynosi artykuł, wzywający wszyst 
kie partie komunistyczne do wzmo- 
żonej czujności. 

Aresztowani w Moskwie lekarze 
— powiada artykuł — byli na żoł- 
dzie amerykańskiego wywiadu i ko- 
rzystali z pomocy Jointun. Czujność 
i przede wszystkim czujność, nbo- 
wiąznje wobec „gangsterskich me- 


Ofensywa komunistów w Indochinach 


Saigon (A.F.P.). — Działania za- 
czepne komunistów rozpoczęte 13 b. 
m. na odcinku płaskowzwyżu na pół- 
nocny wschód od Saigonu przybrały 
takie rozmiary, że Francuzi zmuszeni 
byli ewakuować 3 małe garnizony w 
okolicy An-Khae. Wojska francusko- 
wietnamskie zmuszone były wycofać 
się w dżunglę. 17 stycznia kilka kom- 
panii francuskich wysłanych zostało 
dn An-Khae na rozpoznanie sytuacji. 
W odległości 2 kim. od posterunku 
oddziały francuskie zaatakowane z0- 


stały gwaltownie przez batalion kø- 
munisiów. Dopiero dzięki pomocy 
myśliwców i bombowców oddziały 
francuskie zdołały oderwać się od 
nieprzyjaciela ponosząc ciężkie stra- 
ty. 

Niezwłocznie wysłano na miejsce 
posiłki. Położenie staje się podobne 
do tego jakie swego czasu było pod 
Nasam. Nieprzyjaciel zgromadził po- 
ważne siły, posiada artylerię i cięż- 
we karabiny maszynowe przeciwiet- 
nicze. 


tod” amerykańskich. Każdy komu- 
nista musi stale pamiętać, iż obok 
niego znajdować się może agent nie- 
przyjacielski. Deriaskowanie impe- 
rialistycznych prowokatorów i dy- 
wersantów jest obowiązkiem każde- 
go patrioty wobec własnej ojczyzny. 


T Polski 


scowę ludnością  berberyjską 
czy numidyjskę, gdzie trudnę. 
mówić o istnieniu «narodu ma- 
rokańskiego lub tunizyjskiego» 
(to samo odnosi się w Jeszcze 
wyższym stopniu do Libii), ale 
że zanim da się niepodległość 
państwową krajom, które jej 
nigdy nie posiadały, trzebaby 
ję przywrócić naprzód starym, 
historycznym narodom, zasłużo- 
nym wielce dla całej ludzkiej 
kultury, a mianowicie narodom 
Europy środkowej z Polską na 
czele. 
Nic bardziej słusznego, niż 
ten głos francuskiego pisma. 
Wolni Polacy właśnie dlatego, 
że walczę o niepodległość i wol 
ność dla swego narodu, że re- 
prezentuję naród, od tysiąca lat 
chrześcijański, są zwolennikami 
prawa wszystkich narodów i lu- 
dów do swobodnego s!tanowie- 
nia o swym losie. Muszę oni 
wszakże wymagać, aby zacho- 
wywano w przywróceniu moral- 
nego porządku w życiu między- 
narodowym pewnej hierarchii za 
gadnień. Wilson, wie'ki prezy- 
dent Słanów Zjednoczonych w 
pierwszej wojnie światowej, któ 
ry był także profesorem historii, 
wiedział dobrze, że jego zasa- 
da «samostanowienia narodów» 
może utonąć w powodzi dyplo- 
matycznych frazesów, jeśli nie 
będzie poparta czynem real- 
nym: przywróceniem na mapie 
Europy niezależnego państwa 
polskiego i daniem wolności in- 
nym narodom Europy środko- 
wej. Nie rozumieli jego myśli i 
dzieła w czasie drugiej wojny 
światowej Roosevelt i Churchill, 
politycy rzekomo <«praktyczni», 
lecz w istocie  krótkowzroczni i 
ulegający cynizmowi polityki so 
wieckiej. Dziś dzieło Wilsona i 
Clemenceau leży w gruzach, 
ale drogo za to płaci cały świat: 
nie tylko Polska, ale także i 
Francja i Stany Zjednoczone. 
Wolność  Malajów i Tunisu 
jest rzeczą ważną i potrzebna, 
ale przywrócenie wolności Pol- 
sce i Europie środkowej jest 
rzeczą najpilniejszą. Od tego 
trzeba wszystko zaczynać. 
B. Z. 


| j 


d Bezpieką 
POLSKI W SZWECJI 


Szwecji uchodźcv pp. Alfreda 
-20) i Adolf Kuźmiński (1-39). 
rawo azylu i oczekują w obozie 
płd. Szwecji na przydział do 


UB, propozycje pracy konfi- 
dentów, i nieznośne warunki 
życia w systemie komunistycz-- 
nym, pogarszające się stale, Z: 
dnia na dzień 

Na drugiej stronie zaczyna- 
my druk relacji trojga uchodż- 
ców. 


STAN MARIUSA 
BEZNADZIEJNY 


Paryż (Kor. wł). — Stan 
Mariusa Renard jest beznadziej 
ny. Prześwietlenie wykazało, że 
przeszczepiona nerka uległa 
nadmiernemu powiększeniu i 
nie działa prawidłowo. Chory 
cierpi na uremię i lekarze kar- 
mią go w ten sposób, by orga- 
nizm wydzielał jak najmniej 
płynów. 


SZPIEDZY WIEDEŃSCY 
PRZED SĄDEM 


Waszyngton (A.P.). — Areszto 


wani w Wiedniu Verber i Ponger 


stanęli przed sądem, oskarżeni o 
szpiegostwo na rzecz Rosji. Sę- 


dzia wyznaczył rozprawę na 2 mar 
ca. Ponieważ oskarżeni nie złożyli 


dotąd kaucji po 50.000 dolarów, 


pozostają obaj nadal w więzieniu. 


DZIESIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY W ORADOUR 


OFICEROWIE 
ZAGRABION 


Bordeauk (Kor. wł.), — W dzie- 
siątym dniu rozprawy zeznaje oskar- 
żony '-Hochlinger, spadochraniarz, w 
oddziałach SS., wcielony do nich w 
styczniu 1944 r.: opisuje marszrutę 
oddziałów hitlerowskich przez Fran- 
cje. -Każdy etap tej drogi nacecho- 
wany jest krwią i pożoga. Świadek 
opisuje znaną już scenę powieszenia 
trzeżh kobiet i rozstrzelania 6 męż- 
czyzn w  Fraissinet-le-Galat. Brał 
udział w masakrze w Oradur i prze- 
bieg jej opisuje spokojnie i obrazo- 
wo. Nazajutrz po dokonaniu zbrod- 
ni, 2 oddziały niemieckie przybyły 
do Qradur., jeden grzebał zabitych, 
drugi zarzynał świnie i bydło. Tam 
też urządzono ucztę, a poźniej do- 
piero dom ten specjalnie oszezędza- 


‘ny. dnia poprzedniego spalona. Ofi- 


cerowie podzielili się zagrabioną bi- 
żuterją. 

Alzatczyk Oels służył wpierw w 
armii francuskiej, później w mundu- 


rze niemieckim. W Oradour ranny | 


zoslał w obie nogi przez swych ko- 
legów. Podczas składania zeznań, 


DZIELILI 
Ą BIŻUTERIĄ 


wzruszył się do tego stopnia, że pła- 


kał. 
Z kolei 


zatczyków i Francuzów. 


na płac zbiórki, 


się dało. 


OSTRZELANY 
KONTRTORPEDOWIEC 


Pearl Harbour (A.P.). — Amerykań- 
ski kontrtorpedowiec, usiłujący nieść 
samolotów 
koło Formozy, został ostrzelany przez 
chińskie bateria komunistyczne, nie 


pomoc załogom dwóch 


ponosząc strat. 


SIĘ 


zeznaje oskarżony Loh- 
nert, twierdząc, że w skutek wypad- 
ków w Oradour i przejść psychicz- 
nych osiwiał i od tego czasu nie mo- 
że zaznać spokoju. Siłą wcielony do 
oddziałów niemieckich, ratował Al- 
Kobieta, 
którą wyrwał z rąk hitlerowców, 
najlepiej noże o tym zaświadczyć. 
Opisuje, że rozkazy otrzymane mó- 
wiły wyraźnie, że żołnierze mają za- 
bić wszystkich starców i chorych, 
którzy niezdolni byli do udania się 
Widział jak Niem- 
cy rabowali wszystkie samochody, 
zdalne do użytku i kradli co i gdzie 


ESEJE! 
aż”: 


Czas nagli 


Pod lakim tytułem „Robolnik” w 
artykule wstępnym, pióra A. C, oma 


wia postępy sowietyzacji w Polsce; 


w dziedzinie politycznej, gospodar- 
czej i wojskowej. Zaledwie cienka 
ściana dzieli ustroje krajów „sałelic- 
kich” od ustroju sowieckiego. 

Czas naqli! Przed wyborami pre- 
zydenia Słanńw Zjednoczonych Ame- 
ryki, razleg'o sie hasin aswohodze- 
nia (liberation) narodów ujarzmio- 
nych przez Moskwe, Jeżeli oswaba- 
dzenie ma być czymś więcej, jak 
przedwyborcomm chwytem, a także 
czymś wiecej, jak marzeniem ` sela- 
chetnych dusz — musi być obleczo- 
ne te ksztait konliretneya dziaania 
i musi być przybliżone w czasie, Im 
później, tym gorzej. Póuczajq o tym 
jakty t cyfry. 


O pokój dobrej woli 


Londyński tygodnik katolicki „Ga- 
zeta Niedzielna" poświęca obszerny 
artykuł zagadnieniu zjednoczenia. 
Autor artykułu T. R. kończy taką 
aluzją: 

Ryć może nie jest rzecza przypad- 
ku, że sprawa zjednoczenia naroda- 
wego ruszya « martwego punktu 
wiaśnie w okresie świat Bożego Na- 
rodzenia, gdy Ewangelia głosi pokój 
Indziom dobrej wali na całym swie- 
cie, Pokój ten maie zsapanawać i 
miedzy Polakami na emigracji, by- 
lehy dobrej woli hyra dostatecznie 
wiele. O pokói wśród Polaków nale- 
ży sie tylko walezyć, trzeha sie © 
niego takie modlić, gdyż hez pomo- 
ry Bożej nie bedziemy angli swir- 
cić dnia zgody narodowej Polaków. 

Patrafilismy sawsze w chwilach 
cirżkich zdohuwać ste na wielkie 
wysta. Rezygnacja z agnbistych i 
purtyjnych ambicji w imie intere- 
sów Polski jest niewatpliwie wysi'- 
kiem, wymaga u'yrzeczń, zapom- 
nienia zakorzenionych uraz i pad- 
porządkowania wszystkich mysli 1 
dia'ań tylko wylącznie sprawie pol- 
slciej. Ale sprawa la jest tek wiel- 
kn, że można wierzyć w prawdzi- 
we i trwą'e sjeńnaczenie i pokój 
wsród Polaków dobrei woti. 


W angielskim czasopiśmie katy- 
rycznym „Globe teviev" przedsta- 
wiono ciężką dolę członków parla- 
mentu brytyjskiego. Żony posłów 
skarżą się ustawicznie, że całymi 
dniami nie widzą mężów, gdyż przy 
chodzą oni późno w noc i zaraz zasy 
piają ,poto by wczesnym rankiem 
zerwać się i znów biec do parlamen 
tu. W tych warunkach nie ma z 
nich w dornu żadnej pociechy. 


W związku z nieznaczną większuś- 
cią, jaką dysponuja konserwatyści, 
rygor partyjny został zaostrzony i 
każdy poseł musi się zjawiać na 
wszystkich posiedzeniach. Dochodzi 
do lego, że ze wzgledu na nawał pra 
ey i przeciążenie sesji niektórzy po- 
sowie zasypiają na ławach lub w 
kuluarach, a wyrwani ze snu gło- 
sem dzwonka zrywają się i biegną 
na salę, nie wiedząc często o co cho- 
dzi i nad czym się głosuje. 


Stare wygi parlamentarne, » Chur 
chillerim włącznie, nabyli takiej wpra 
wy, że zasypiają smacznie na kil- 
kanaście minut i są zawsze wypoczę 
ci. Większość młodych posłów nie 
przyswoiła sobie jeszcze tej umiejet- 
ności i czuje się niezmiernie zmęczo- 
na. 


Większość posłów żyje jedynie » 
diet, wynoszących 2.800 dolarów 
rocznie (980.000 fr.), co irm nie wy- 
starcza ho muszą utrzymywać wlas 
ne biura i sekrelarki, oraz pokry- 
wąć koszty pobylu w terenie, jedy- 
nie bilety kolejowe mają bezpłatne 
Wielu z nich zaprzestało palenia i 
ogranicza się jak może Ww wydat- 
kach, toteż większość oświadczyła, 


Ciężki żywot posłów angielskich 


NA CZASIE 


CIĄGŁOŚĆ PRAWNA TO OPOKA | 


Podstawą zjednoczenia narodo 
wego na obczyźnie w zakresie je- 
go budowy prawno-politycznej 
wewnętrznej — (jak w zakresie 
międzynarodowym odzyskanie nie 
podległości Polski w granicach 
roku 1939 na wschodzie i Odry- 
Nysy na zachodzie) — jest ciąg- 
łość prawna Państwa Polskiego, 
oparta o istniejącą, w chwili na- 
jazdu w r. 1939 i następnie w ro- 
ku 1944-45, konstytucję z kwiet- 
nia 1935 r. wraz z tzw. porozu- 
mieniem paryskim z września-li- 
słopada 1939 o sposobie jej wy- 
konywania. 

Lecz ciągłość prawna państwa, 
podstawowa w wewnetrznej budo- 
wie władz jeoo na obczyżnie, jest 
też nie mniej podstawowa na grun 
cie międzynarodowym. Znaczy o- 
na bowiem, że Państwo Polskie, 
jak istniało orawnie w chwili na- 
jazdu w r. 1939, tak istnieje praw 
nie na aruncie prawa międzynaro 
dowego nadal, a wszystkie zmiany 
przeprowadzone poza prawowity- 
mi władzami Państwa Polskiego w 
nastepstwie naprzód najazdu nie- 


| Stanisław Stroński 


miecko-sowieckiego w r. 1944- 
45, są na gruncie prawa między- 
narodowego nieprawne. Jest to 
podstawa podstaw wszystkiego. 


Ta więc zasada ciągłości praw- 
nej jest niesporna dia zmierzają- 
cych obecnie do zjednoczenia 
dwu ugrupowań, Rady Politycz- 
nej i tzwt ośrodka rządowego. Od 
stąpił od niej uznaiący ją po- 
przednio, w latach 1939-44. p. 
Mikołajczyk. gdy w latach 1945- 
47 przeszedł na bezprawny grunt 
Jałty i naiazdu Rosji, oraz ody 
w r. 1949 w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki stworzył z nielicz- 

"nym gronem zwolenników , Komi- 
tet Demokratyczny, zrywający z 
ciągłością prawną w następstwie 
weiścia p. Mkołajczyka w roku 
1945 na to bezdroże. To trzyma 
dziś p. M'kołajczyka i towarzvszy 
poza gruntem prawnym  zjedno- 
czenia narodowego. 


NA WEWNĄTRZ 


Obowiazujące w przełomowym 
roku 1939 prawo państwowe pol- 
skie ustalone było w konsłytucji z 
23 kwietnia 1935 r. 

Złożyło się tak, że właśnie ja, 
który pierwszy w czasie uchwala- 
nia tej ustawy konstytucyjnej, 
1934-35, wniosłem sprzeciw, 
stwierdzający nieprawność jej u- 
chwalenia, następnie, w r. 1939 
na obczyżnie, nierwszy stwierdzi- 
łem jej moc obowiązującą jako 
jedvnej istniejącej podstawy ciąg- 
łości prawnej. 

W sejmie, 26 stycznia 1934 r., 
gdy rządowy B.B. nieprawidłowo 
rozprawiał nad tzw. tezami kon- 
styłucyjnymi, które nie były wnio- 
skiem ustawodawczym, wobec cze 
qa cała opozycia wyszła, ja. prze- 


że nie zamierza kandydować w przy 
szłych wyborach. 

Poseł konserwatywny C. Hollis zor 
ganizowat grupę postow, która prze- 
ciwstawia się dotychczasowemu sv: 
stemowi pracy w parlamencie i wał 
czy o jego zmianę, Liberałowie doma 
gaja się odrębnych izb dla Szkocji i 
Walii, a poseł socjalistyczny H. 
Hynd zamierza wystąpić w dniu 
otwarcia nowej sesji z planem re- 
formującym przestarzały system o- 
brad w parlamencie angielskim. 


a 

widując podstęp i pilnując spra- 
wy, w chwili nieprawidłowego 
wniosku posła Cara, by tezy uznać 
za wniosek o zmianie konstytucji, 
wszedłem na salę, zażadałem gło 
su i stwierdziłem, że dzieje się to 
niezgodnie z ścisłymi postanowie- 
niami regulaminu i konstytucji. o 
sposcbie zmiany konstytucji. Ale 
blok rządowy, który nie miał 2/3 
potrzebnych do zmiany konstvtu- 
cji. miał zwykle większość i odrzu 
cał nią sprzeciwy wr. 1934i 
1935, a Trybunału Konstytucyjne 
go u nas nie było. Tak więc, mimo 
nieprawności postępowania, kon- 
stytucja 23 kwietnia została ogło- 
szona i stała się obowiszującą. 


Dnia 30 września 1939 r., w 
Paryżu w kilka aodzin po cbję- 
ciu przez śp. Wł. Raczkiewicza w 
sposób konstytucyjnie prawny u- 
rzędu Prezydenła R.P., wezwany 
w sprawie tworzenia rządu, oświad 
czyłem Prezydentowi: 


— Najważniejsza jest ciąqłość 
prawna państwa. Podstawą jej mo 
że być tylko konstytucja z r. 1935, 
jedynie istniejąca i obowiązująca. 
Żadna jej zmiana nie jest możli- 
wa, gdyż na ebczyźnie nie ma 
Sejmu i Senatu, bez których u- 
chwały nic nie może być zmienio- 
ne w konstytucji. Ale Rządu led- 


Dwa kongresy polityczne w Paryzu 


Paryż (A, F. P.). — Na posiedze- 
niu komiletu M. R. P. w Paryżu, 
ministrowie, Robert Schuman i Geor 
ges Bidault, bronili koncepeji polity- 
ki zjednoczenia Europy, pepierani 
przez p. de Methon i P. H. Teitgena, 
którzy obaj odgrywają dużą role w 
doradczym zgromadzeniu europej- 
skim w Strashurgu. Min. Schuman 
zapowiedział, że jeśli traktat u ar- 
mii europejskiej nie zostanie ratyfi- 
kowany przez parlament francuski 
i niemiecki, to należy spodziewać 
się odrodzenia nacjonalizmu nie- 
mieckiego wokół odrodzonego Wehr- 
machtu. 

Partia Pojednania Francuskiego, 
która gromadzi deputowanych, na- 
leżących do różnych grup w: Zgro- 
imadzeniu Narodowym, uchwaliła 
po przemówieniy deputowanego Pa- 
ryża de Leonard rezolucję, domaga- 
jący się uniemożliwienia wejścia ko- 
munistów w tak wielkiej liczbie do 
parlamenliu przy przyszłych wybo- 


Przestaną płacić 


Antysemityzm sowiecki wywołuje zaniepokojenie 


u komunistów 


Paryż (R.P.) — Rozpoczęcie wy- 
raźnego kursu antysemickiegu przez 
nowiely zaczyna odbijać się na po- 
łożeniu wewnątrz francuskiej partii 
komunistycznej. Jak wynika z pew- 
nych wynurzeń niektórych dzia!a- 
czy komumisiycznych, do tej pory 
niektórzy kupcy żydowscy w Pary- 
żu płacą na partię komunistyczną 
składki  dochodzace do 100.000 fr. 
miesięcznie, Wydaje sie, że obecnie 
ci kupcy przesianą płacić składki i 
zerwą wszelkie stosunki z partią, 

Francuska partia uchodziła zaw- 
eye raczej za anlysemicką, a zarów- 
no Thorez, jek Lecoeur śą przekona- 
nymi „antysjonistami", podczas gdy 
Duclos i Fajon uchodzą raczej za 
przyjaciół żydów. W grupie parla- 
meńiarnej komunistycznej jest jesz- 
cze kilku deputowanych Żydów, m. 
i Ginsburger (Pierre Vill>n) 1 Ro- 
senblatt. FEx-depu'owana p. Made- 
leine Braun, która wraz ze swym 
rasżern odgrywała jeszcze przed kil- 
ku laty dużą role na szczytach par- 
tii, znikla z kieruwniciwa partii i 7 


PENICYLINĘ ODKRYŁ 
OCZYWIŚCIE ROSJANIN 
I TO PRZED 81 LATY 


Rosyjska akademia lekarska Zor- 
ganizuje uroczystości w związku z 
45tą rocznicą śmierci Andrzeja Po- 
łotebnowa, który BI lat temu rzeko- 
mo miał odkryć penicylinę, którą te- 
karze od tego czasu zaczęli stosować 
w Rosji (I). 

Londyński oficjalny organ partii 
komunistycznej „Daily Worker" po- 
pełnił poważne „odchylenie, bo w 
swym wydaniu z dnia 27 listopada 
19% r. stwierdził otwarcie w długim 
artykule, że  penierlinę wynalazł 
czystej krwi brytyjczyk Fleming, co 
odpowiada prawdzie. 


francuskich 


parlamentu już przed dwoma la'y. 
Natomiast czystka antysemicka w 
Rosji i w krajach salelickich stawia 
w trudnym położeniu znanych ad- 
wokatów żydówsko-komunistycz- 
nych w Paryżu Wurmsera i Nord- 
mana, którzy występowali w imie- 
niu partii w procesie przeciw Kraw- 
czence, 


SAMOLOT BRYTYJSKI 


SPADL W BERLINIE 


Brytyjski sainolot towarowy spadł 
ną tor kolejki podziemnej w chwilę 
po przejeżdzie pociągu. Samolot Wy- 
leciał z Berline do Hamburga jednak 
nie mógł tam lądować wskutek mgły, 
wobec czego pilot zdecydował się wró 
cić do Berlina. Gdy zuałjdował się 
nad miastem zabrakło mu paliwa i 
zutuszonv był lądowac przymusowo. 
Dwu cCztonkow załogi wyszło cało Z 
wypadku, 


Sowiecki generał Trusow w 
liście do wojskowych władz a- 
merykańskich zaprotestował 
przeciw „rozpasanej i ordyvnar- 
nej” propagandzie żołnierzy a- 
merykańskich, skierowanej 
przeciw wschodnio-niemieckiej 
republice, 

Według gen. Trusowa dnia 9 
stycznia osiem wojskowych sa- 
mochodów amervkańskich, ob- 
sadzonych przez żandarmów 
wojskowych i policjantów ba- 


Samochodowa propaganda 


rach. Partia, stwierdzając, że rząd 
Mayera zamierza prowadzić .„poli- 
tykę Pinaya”, zapowiada swą umiar 
kowaną opozycję wobec polityki rzą- 
dowej. 


Słowo Polskie 


ności Narodowej, dziś niezbędne 
go, nie zdołamy utworzyć na pod 
stawie konstytucji jedynowładczej, 
ze względu na odpowiedzialność 
stronnictw i osób, ze względu na 
Kraju, ze względu na zagranicę. 
Więc konstytucja musi pozostać 
niezmieniona, ale Pan Prezydent 
może zapewnić własnym oświad- 
czeniem wykonywanie jej nie jedy 
nowładcze. 

Prezydent uznał to za słuszne i 
konstytucja roku 1935 pozostała 
jedyną możliwą podstawą zasad- 
niczą ciągłości prawnej państwa w 
naszej działalności prawno-poli- 
tycznej na obczyźnie. 

Wszystko inne, poza podstawą 
konstytucyjną, byłoby nie władzą 
z mocy ciągłości prawnej państwa, 
lecz dowolnym komitetem, jed- 
nym, drugim, trzecim. 


NA ZEWNĄTRZ 


Na gruncie międzynarodowym 
tylko utrzymanie ciągłości praw- 
nej państwa i jego prawnie tworzo 
nych władz zapewnia, że 


1. nic, co dotyczy Polski. nie 
może stać się prawnie poza prawo 
witymi władzami państwowymi pol 
skimi i bez ich zgody: 

2. wszystkie 
granicy wobec 


zobowiązania za- 
Polski zachowują 


swą moc. 
Niszczenie tej podstawy ciąg- 
łości prawnej państwa naszymi 


własnymi rękami i wyskokami było 
by samobójczym szaleństwem. 


Dla zagranicy ześ: 


1. w chwilach gry politycznej, 
zwykle brudnej, bo poza prawem, 
mogą bvć dogodniejsze komitety, 
wobec których państwa obce nie 
mają żednych zobowiązań; 


2. w chwilach załatwień poważ- 
nych i na gruncie prawa międzyna 
rodowego trwale obowiązujących, 
także dla zagranicy jedyną godną 
i pewną podstawą jest ciągłość 
prawna Państwa Polskiego. 

To iest opoka. 


CZEKAJCIE 


Uchodźcy z Polski opowiadają: 


21-1-53 


AŻ BĘDZIE LEPIEJ 


NĘDZA W SZPITALACH — AGITACJA WŚRÓD CHORYCH 


Dyrektorem powiatowego 
szpitala w Świnoujściu jest dr. 
Włodzimierz Stomma, chirurg, 
ponadto jest jeszcze jeden le- 
karz szpitalny, pediatra dr. 
Franciszek Sporny, obaj mło- 
dzi, „z nakazu pracy”. Każdy 
dziś w Polsce kończący jakie- 
kolwiek studia, szkołę itp. otrzy 
muje nakaz pracy na okres 2-3 
lat, po upływie którego dopiero 
otrzymuje do rąk dyplom i mo 
że slarać się o zmianę miejsca 
pracy ; w praktyce nie wcześ- 
niej jak po uzyskaniu następcy 
na swoje miejsce. Obok perso- 
nelu lekarskiego istnieje jednak 
również w szpitalu funkcja wi- 
cedyrektora polityczno-wycho- 
wawczego. W Świnoujściu jest 
nim niejaki Czesław Rożniatow 
ski. Zadaniem jego jest wyszko- 
lenie ideologiczne personelu i... 
chorych. 


SZCZURY SPACERUJĄ 


A tymczasem w szpitalu brak 
wszystkiego nawet wody ! Ka- 
nalizacja się ciągle psuje i brak 
kredytów na naprawy powodu- 
je brak wody w szpitalu przez 
okresy kilku dni tygodnia. 

Pralnia też popsuta, w rezul- 
tacie więc w grudniu ub .r. pa- 
cjentów kładziono na brudnych 
materacach, brudnych kocach, 
bez pościeli — co wogóle czę- 
sto się zdarza. Ilość bielizny bo 
wiem jest ograniczona ; pielę- 
gnarki też wykonują zabiegi w 
brudnych przez kilka tygodni 
fartuchach. Brak lekarstw 
odczuwa się powszechnie. Peni- 
cylinv zagranicznej w ogóle nie 
ma, krajowa jest gorsza. 

Wydaje się do mycia jeden 
kawałek szarego mydła na ty- 
dzień dla 50 pacjentów. — Brak 
też filmów  roentgenowskich. 


Stalin nie interesował się 
bombą atomową 


Waszyngten (A. P.). — W reku 1345 Truman zawiademił w Poczdamie 
Stalina © wynalezieniu bomby atertowej, jednak Stalin nie zainteresował 
się tą sprawą — sówiadczył Truman w wywiadzie radiowym. 


Po otrzymaniu depeszy o pomyśl- 
nym wyniku doświadczeń z bombą 
atomową w Nowym Meksyku, Tru- 
man obszedł stół konferencyjny, by 
zakomunikować Stalinowi, iż Stany 
Zjednoczone przystępują do budowy 
nowej broni o straszliwym działaniu 
niszczącym, 10 lub 20 razy siln''j- 
szym od znanych dotychczas. Na to 
Stalin odparł w tonie swobodnym: 
„To dobrze, bardzo dobrze, Co za- 
mierzarie z tym zrobić?'. Na odpo 
wiedź Trurnana, że „chcemy zakoń- 
czyć wojnę”, Stalin dodał. że „to 
bardzo dobra myśl", wykazując 


Montgomery zganiony publicznie 


Strasburg (A. F. P., A. P). — Eu- 
ropejskie Zgromadzenie uchwaliło 
szereg rezolucji, dolyczących przy- 


szłej konstytucji europejskiej, po- 
czem sesja Zgarornadzenia została 


zamknięta, Rezolucje te stanowia 
zwycięstwo czynników umiarkowa. 
nych, które chcą utrzymać łączność 
między Wspólnotą Węgla i Stali, e 
Radą Europy oraz jak najściślejszą 
łączność między W. Brytanią i pań- 
stwami skadynawskiimi a Organiza- 
cją Planu Schumana. 

Przeciw rezolucjom głosowali 80- 
cjaliści niemieccy, a także kilka- 
krolnie socjaliści francuscy i belgij- 
scy oraz gaulliści, 

W czasie dyskusji,gdy b. premier 
francuski, Paul Reynaud, powołał 
się na opinię marsz. Monigomery i 
inych wojskowych angielskich, ja- 
ko na zwolenników ścisłego zwiaz- 
ku W. Brylanii ż armią europej- 
ską, członek Izby (Gmin, Robens, z 
partii pracy odpowiedział mu ostro, 
że w systemie demokracji brylyj- 


sklej, wojskowi i generałowie nie 
mają prawa udzielać żadnych lek- 
cji politycznych swym zwierzchni- 
kom cywilnym, ale że mają być tyl- 
ko wykonawcami woli narodu. 


SYNDYKATY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE 
ŻĄDAJĄ ZWIĘKSZENIA 
ZASIŁKÓW RODZINNYCH 


Paryż (A.F.P.) — Komitet 
centrali syndykatów  chrześci- 
jańskich C.F.T.C. zgłosił żąda- 
nie podwyżki zasiłków rodzin- 
nych o 12 proc. oraz podniesic- 
nia zasiłków dla bezrobotnych, 
a także wzmocnienia przez 
rząd za pomocą odpowiednich 
zarządzeń finansowych siły na- 
bywczej warstwy robotniczej. 


brak dalszego zainteresowania dla 
tego tematu. 


NOTATKI Z KRAJU 


Przyznanie sowieckiej nagrody 
artystom opery poznańskiej im. St. 
Moniuszki w wysokości 200.000 ru- 
bli, za ich wysięp przed Stalinem w 
Moskwie, dało powód do licznych 
komentarzy w prasie komunistycz- 
nej. Z jednej strony „Prawda ”, pió- 
rem Hrennikowa, oglosiła to jako 
„współpracę kulluralna dwóch po- 
kój miłujących narodów”, z dru- 
giej, reżymowe dzienniki znalazły 
temat do nowych hymnów na cześć 
przyjażni polsko - radzieckiej”. 

Zniszczenia we Wrocławiu, które 
obejmowały w r. 1947 około 70 pr. 
miasta, zostały zmniejszone do % 
proe., donosi urzędowa komunistycz- 
na Polska Agencja Prasowa. 

W konkursie architektonicznym, 
na odbudowę centralnej dzielnicy 
Warszawy wokół ul. Marszałkow- 
skiej i pałacu Kultury, sąd konkur- 
sowy nie mógł przyznać pierwszej 
nagrody. Wyróżniono za to 8 pro- 
jekiów równolegle. 

Słuchaczy kursów  marksistow- 
skich w Łodzi, prowadzi się przy- 
musowo na poranki filmowe w jed- 
nym z kin miejskich. Muszą tam 
oglądać filmy o życiu w Sowietach, 
aby mogli mieć jak najlepsze poję- 
cie o tym kraju. 

W” Warszawie na okres ad 3 do 
14 dni zamyka się prąd elektrycz- 
ny tym, którzy używają kuchenek, 
żelazek czy piecyków elektrycznych 


NA DNIE TATRZAŃSKICH PIECZAR 


Najgłębszy punkt, do jakiego zdo- 
łali dotąd dotrzeć speleoladzy (bada- 
cze pieczar), wynosi 525 metrów. 
Tak głęhoko udało się zejść po poko- 
naniu olbrzymich l(rudności w zacho- 
dnich Pirenejach, przy czym «siat- 
nia wyprawa skończy!a się tragicz- 
ny śmiercią jednego z badaczy. Po 
drodze zbadano m.i. największa ze 
znanych dotychczas komor długości 
akoto 500 m.. szerokości 150 m i w'y- 
sukości 100 in. Najsilniejsze lav'py 
elektryczne nie mogly przebić ciem- 


warskich, - zajęło stanowisko 
tuż przed linią demarkacyjną i 
i przez 30 minut nadawało 
przez głośniki audycje propa- 
sgandowe. Dwa z tych samocho- 
dów miały karabiny maszyno- 
we, skierowane w stronę strefy 
sowieckiej. 

Generał Trusow domaga sic 
położenia kresu podobnym in- 
cydentom, ostrzegając przed 


skutkami „takich prowokacji”. 


ności, zalegającej tę olbrzymią pie- 
czarę. 

Natomiast w Polsce rekordem głę- 
bokości jest 200 metrów. Tak gięboko 
znajduje się dno jaskini Mięlusiej w 
Talrach zachodnich. Jakie jednak 
trudności trzeba było pokonać pod- 
szas oslatniej wyprawy, tego świa- 
dectwo daje reporiaż w jednym z ty- 
godników krajowych. 

Wyprawy do Mięłusiej cdbywają 
się w lutym, giy ziemia jest zniar- 
znięts, a wody nie zasilane deszeza- 
mi spływają do najglęb-=zych szcze- 
lin, skutkiem czego jaskinia jest 
względnie sucha. 


Ostatnia wyprawa, szósta z rzędu, 
odbyła się w lutym 1952. Przed nią 
musiano wnieść do jaskini ciężki 
sprzęt, brnąc w zaspach śnieżnych 
nieraz do piersi. Przed dolarciem do 
miej:ca, z którego rozpaczynał się 
wiaściww atak, trzeba było pokonać 
Ciasny Korytarz, jeziorko, kilka pro- 
gow, Wielki Komin i Komin do Błot 
nych Zamków. 


Ciasny Korytarz ma długość stu 
kilkudziesięciu nielrów. Miejscami 
jest pochyłv, miejscami spada piona 
wo i jest tak ciasny, że pokonać gò 
można tylko czołgając się. Sa w nim 
miejsca tak wąskie, że można je 
przebyć z najwiekszym wyśilkiem 


tylko w określonej porycji tułowia. 
Kilka razy trzeba  przeczołgać się 
przez lodowale strugi wody, a ostre 
nacieki drą pasy ż kombinezon. 

Przy przechodzeniu jeziorka czło- 
wiek pokrywa się warsiwą zimne- 
go błota, utrzymującą do końca wil- 
goć mimo silnego parowania. 


Pierwszy komin ma kilka pięter i 
szereg półek, wypełnionych woda. 
Gdy chwyla sie za krawędź półki, 
woda wlewa się do rękawa. Wielki 
Komijn ma głębokość 12 pięter i zjeż- 
dża się w nim na linie, by dotrzeć 
wreszcie do Błolnych Zamków z ma- 
łymi jeziorkami: w jednym z nich 
znaleziono białe i ślepe stworzonko 
nieznany dotąd w Polsce gatunek 
skorupiaka. 

Tu zaczeła się nowa 
wy, w syslem kominów w piono- 
wych spękaniach. Zjechano na 
linie pod ulewnym deszczem wody. 
Do samego dna do:arlo dwóch ludzi. 
Jest to spadziste rumowisko, scho- 
dzące do jeziorka. Dalsza droga hy- 
ła niemożliwa. 


część wypra- 


Powrót trwał wiele godzin. dopro- 
waąadzając uczestników wyprawy do 
otalecznego wyczerpania. przy któ- 
rym występują stnne obrazy i dziw- 
ne głosy, oraz momenty zupełnego 
zabojętnienia na  niebezpieczeństwo. 


= 


PO 


Odbywają się więc 2 razy w 
tygodniu po godzinach pracy 
imasówki ideologiczne. Cały per 
sonel szpitala sanitarny i gospo- 
darczy zbiera się na wykłady, 
które trwają nieraz do 3 godzin. 
Ob. Rożniatowski czyta litera- 
turę marksistowską, broszury 
propagandowe i zadaje pytania. 
Wywiera nacisk na przystąpie- 
nie do partii i ZMP., poucza 
pielęgniarki jak uświadamiać 
chorych, że braki w szpitalu dla 
tego są tak duże bo „buduje się 
socjalizm” i „Polak winien to 
zrozumieć i wytrwale czekać aż 
będzie lepiej !* Chory tymceza- 
sem z każdym dniem widzi, że 
jest w szpitalu i z nim coraz 
gorzej i uwierzyć wychowawcy 
politycznemu i kolportowanej 
przez niego prasie nie może i 
nie chce ! — Dwa razy w tygo- 
dniu odbywają się też lekcje ję 
zyka rosyjskiego dla personelu 


IZBACH CHORYCH 


Zdejmuje się prawe płuco osob 
no, lewe osobno, bo nie ma na- 
leżytego rozmiaru filmów na 
całe płuco. Filmów dentystycz- 
nych w ogóle nie ma. — W 
Szczecinie jest Zakład Roentge- 
nowski, ale tam się pacjentów 
nie kieruje, bo za duży jest 
koszt i jest polecenie wykony- 
wania wszelkich prześwietleń 
na miejscu. ` 

Oddział zakażny zbudowany 
jest w drewnianym baraku, w 
poblizu chlewików dla świń, 
(szpital ma własną  tuczarnię 
świń), stąd w biały dzień szczu 
ry przechodzą do baraku i wę- 
drują po izbach chorych. 

Te warunki odbijają drastycz 


nie od szpitala Morskiej Akade- | 


mji Medycznej w Szczecinie, 
którego wyposażenie jest bar- 
dzo nowoczesne ; aparaty roent 
genowskie, kasety, klisze do ro- 
bienia zdjęć, chemikalia, kwar 
cówki, promienie ultrafioleto- 
we, itp. — wszystko to jest po- 
chodzenia amerykańskiego, pra 
wdopodobnie jeszcze 7 zapasów 
UNRY. Od czasu do czasu wy- 
daje się jeszcze koce aumerykań- 
skie. 

KURSY  PIELĘGNIARSKIE 

We wszystkich miastach po- 


we wczesnych godzinach wieczor- 
nych oraz pomiędzy 6 a 8 rano. 
Prócz lego nakłada się grzywny pie- 
niężne: ostatnio ukarano 67 rodzin. 

Polowanie na zające po 15 stycz- 
nia jest zakazane w Polsce pod groż- 
bą poważnych kar grzywny i wię- 
zienia, 

Ulubieniec reżymu wrocławski 
Pa-Fag-Wag, znany z wzorowej or- 
ganizacji partyjnej i związkowej, 
nie wykonał planu r. 1952, tak, jak- 
by to wypadało pokazowej fabryce 
wagonów. Radio warszawskie do- 
nosząc o tym, ujawniło, że robot- 
nicy tej fabryki zarzucili stosowa- 
nie sowieckich metod pracy, wpro- 
wądzonych tam w jesieni 1951 r. 

A 2 

Jan Szahan został mianowany 
przez Bieruta, wiceministrem prze- 
mysłu lekkiego, 


Ukażał się na półkach księgar- 
skich 10 tom wielkiego wydawnic- 
twa dzieł Mickiewicza z objaśnie- 
niami, odpowiadającymi komuni- 
stycznym opiniom o literaturze pol- 
skiej, 


Odbudowa Gmachu Filharmonii 
warszawskiej rozpocznie się wkrót- 
ce i ma być zakończona na 22-go 
lipca 1954 r. 


Zapowiedziano w Warszawie, że 
maszt miejscowej stacji telewizyjnej 
będzie w przyszłości ustawiony na 
szczycie gowieckiego pałacu Kultury 
w śródmieściu. Narazie jedna stacja 
telewizyjna, znajduje sie na Pradze 
i nadaje kilka razy tygodniowo pro- 
gramy doświadczalne, a druga, tak- 
że prowizoryczna, jest budowana w 
Mokotowie. 

Milicja w Warszawie przystąpiła 
do obław na handlarzy biletami ki- 
nowymi. Publiczność skarżyła się, 
że sprzedawcy uliczni wykupują bi- 
lety we wczesnych godzinach popo- 
łudniowych, a po godz. 18-lej moż- 
na uzyskać wstęp do kina tylko za 
pośrednictwem przekupnia i to po 
znacznie wyższych cenach. 


Kazimierz nad Wisłą stał sie mod- 
nym miejscem wycieczek krajoznaw 
czych — świadczy o tym 16 tys. tu- 
rystów, którzy przewineli się przez 
miasteczko w ciągu trzech miesięcy 
letnich r. 1952. Ruch ten nie jest po- 
pierany ani subsydiowany prze? żad 
ne fundusze państwowe czy organi- 
zacy jne. 

Ogłoszenia rozklejone ostatnia w 
miastach Polski wzywają robotni- 
ków niewykwalifikowanych do pra- 
cy w przemyśle budowlanym. Kan- 
dydaci mają otrzymać 500 zł. mie- 
sięcznie, mieszkanie w barakach czy 
li „hotelu robotników” prawo do 12 
dni urlopu pa roku pracy oraz ewen- 
tualny 20 dniowy bezpłatny urlop w 
lecie. aby umożliwić im zgłoszenie 
się na wieś do prac przy żniwach. 


wiatowych, wojewódzkich itp. 
są zorganizowane masowe kur- 
sy pielęgniarskie, 6-ciomiesięcz 
ne. Następująca po kursie dwu- 
letnia praktyka w szpitalach u- 
prawnia do dyplomu pielęgniar 
ki. Z chwilą ukończenia kursu 


następuje zarejestrowanie w 
RKU i wydanie pielęgniarce 
książeczki wojskowej. W tej 


chwili pisze się w prasie, że i- 
lościowo wypełniono już luki, i 
odtąd kierunek zmienia się na 
dobór jakościowy pielęgniarek. 
Należałoby zatem przypuszczać 
że będzie mniej ideologii, a 
więcej wymagania w facho- 


wym przygotowaniu. 
(Ciaq dalszy futro) 


NOWE ROZMOWY 
MIĘDZY HENDERSONEM 
A MOSSADKIEM 


Między ambasadorem Stanów Zjed- 
noczonych, Hendersonem i premie- 
rem perskim, Mossadkiem, odbyła się 
ósma z rzędu konferencja w sprawie 
uregulowania sporu: naftowego. Po 
trzygodzinnej konferencji ambasador 
oświadczył dziennikarzom, że nie ma 
im jeszcze nic ważnego do zakomu- 
nikowania. 


STRAJK POWSZECHNY 
WE WŁOSZECH? 


Związki robotnicze znajdujące się 
pod wpływami komunistycznymi wy- 
dały rozkaz strajku powszechnego w 
stolicy celem zaprotestowania prze- 
ciw nowemu prawu .wyborczemu. 


CHURCHILL WRACA 
DO LONDYNU 


Premier Churchill opuści Jamajke 
w czwartek popołudniu i przybędzie 
wprost do Nowego Jorku. W piątek 
rano wyjedzie na  transatlantyku 
„Queen Mary” ze Stanów Zjednoczo- 
nych. Premier nie zobaczy się z ge- 
nerałein Eisenhowerem. 


EISENHOWER ROZPATRZY 
SPRAWĘ ROSENBERGÓW 
Vstępujący prezydent Truman nie 
załatwi sprawy ułaskawienia małżon- 
ków  Rosenhergów, skazanych na 
śmierć. Sprawę tę będzie musiał za 

łalwić prezydent Eisenhower. 
ZAJŚCIA NA LOTNISKU 
W CASABLANCE 
Trzech Marokańczyków wtargnęło 
w niewiadomyrn dotąd celu na tot. 
sko amerykańskie w Casablance. Ma- 
rokańczyków napotkał patrol, doszło 
do wzajemnej wymiany strzałów, je- 
deñ z napastników został zabity, dru- 
gi ranny, a trzeciemu udało się zbiec. 
DWU ZAKONNIKÓW 
WYDALONO Z CHIN 
Do Hong-Kongu przybyło dwóch za. 
konników francuskich, Ojciec Billot i 
Ojciec Thiery, wydalonych ostatnio 
z komunistycznych Chin. Przebyli oni 


szereg miesięcy w więzieniu w Szang- 
haju. 


rud 
Hotko wry zlost 
—— 
~~ Nirlegalny handel narkotykami 
podwoił się w ostatnich 5 latach, po- 


nieważ wynaleziono w tym czasie 17 
nowych narkotyków syntetycznych, 


~~ O 20 do 30 proc. zamierzają w se 
zonie od 1 kwietnia obniżyć ceny bi- 
letów lolniczych BEA, Air France i 
KLM. Plan wymaga jeszcze zatwier 
dzenia przez rządy. 


= 42 operacjom musiał poddać się 
żołnierz amerykański, nim usunięto 
ostatnie wędrujące włókna wełny ze 
strzepka munduru, który w roku 
1940 dostał się do organizmu z od- 
łamkiem granatu. 


m Światowa Organizacja Zdrowia 
ostrzega przed pobieraniem krwi od 
osób, które kiedykolwiek chorowały 
na żółaczkę. Krew ta może mieć 
działanie trujące. 


aw W Sofii rozpoczął się proces prze- 
ciw 10 Bułgarom o „działalność na 
rzecz amerykańskiego ośrodka wy- 
wiadu w Turcji”. 


a44 Przewodniczącym partii republi- 
kańskiej w USA został dziennikarz z 
Kansas Roberts. 


«a» Zródłem epidemii tyfusu w Sztut. 
garcie, która objęła dotąd 581 zacho- 
rowań i » wypadków śmierci, ma być 
endywia z plantacji badeńskich. 


naa Pałac Rranickich w Hiałymsto- 
ku, w którym obecnie mieści się Aka- 
demia Medyczna, ma 33.000 m. sześc. 
wrętrza użytkowego. 


av 4 grube tomy z 3.840 szpaltamł 
Dama e katalog romansów Biblio- 
teki Narodowej w Paryżu. 


UKRAIŃCY O POLITYCE 


AMERYKAŃSKIEJ 
W grudniu odbyła się w Mona- 
chium konferencja ukraińskich 


grup emigracyjnych z udziałem gru 
py amerykańskiej, prowadzonej 
przez profesora uniwersytetu w Wa- 
szyngtonie Dobriańskiego. Stwier- 
dził on, że „Amerykański Komitet 
wyzwolenia Narodów Rosji” zmieni 
wkrótce swą polityk» a razwę (za- 
rniast „narodów Rosji” — „naro- 
dów ZSSR”), silniej uwzględniavąc 
interesy . sch nierosyjskich narcgó r 
w ŻSSR, które w roku 1917 prokla- 
mowały swą niepodległość. 

Konferencja utworzyłi komisję, z 
inicjatywy której w tydzień później 
odbylo się również w Monachium 
dalsze zebranie, na którym ustalono 
zasady współpracy politycznej emi- 
racji ukraińskiej z amerykańskimi 
organizacjami, prowadzącymi wal- 
ke z bolszewizmem. Współpraca ta- 
ka jest potrzebna, ale niemożliwa — 
twierdzą Ukraińcy — jeśli chodzi o 
popierany przez Amerykanów „ośro 
dek kocrdonacyjny walki z hbolsze- 
wizmem”', ponieważ aśrodek ten jest 
zaprzeczeniem zasad Karty A'lantyc 
kiej i daje przewagę partiom rosyj- 
skim, reprezentującym rosyjski im- 
perializm. (S.0.F.) 
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| éw. Agnieszki, dziew. m. 


Sw. Agnieszka, to mała dzlewczyn- 
ka, która mając lat 10 zamierza po- 
święcić swe Życie Jezusowi. Zgodnie 
z tym postanowieniem» nie godzi się 
na zamiary wydania jej zamąż, gdy 
rniała lat [3 i odważnie podaje po- 
wód tej odmowy. Za to spotyka ją 
śrnierć męczeńska z ręki kata, który 
ściął jej głowę. Było to około r. 290. 

w dahi św. Agnieszki istnieje zwy- 
czaj w Rzymie poświęcania białych 
baranków;, z których wełny benedyk- 
tyni klasztoru św. Cecylii na Zatyb- 
rzu tkają paliusze to znaczy białe 
szkaplerze uvzdobione czarnymi krzy- 
żykami, Paliusze te papież święci w 
wigilię św. Piotra i Pawła, a potem 
składa je na noc na grobie św. Pio- 
tra. Paliusz jest zaszczytną odznaką 
wkładaną na ornat przez patriarchów 
i arcybiskupów. 


WALNE ZEBRANIE 
„VERITASU?” 


Na walnym zebraniu „Veritasu", 
które odbyło się w siedzibie tego Sto- 
warzyszenia (5, rue des Irlandais, Pa- 
ryż 5) wybrano w ub. niedzielę za- 
rząd o tym samym składzie co po- 
przedni, a więc: pp. Stefan Szeib — 
prezes, Piotr Wiszniewski — wicepre- 
zes, J}. Makowiecki — sekretarz i We- 
ronika Kochańska — skarbnik. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli pp.: mec. 
Rudowski, Jadwiga Chojnowska oraz 
Henryk Grątkowski. i 

Po wyborach zebrani wysłuchali 
ciekawego referatu inż. Wojciecha 
Dłużewskiego, wiceprezesa Central- 
nego Zarządu „*Yeritasu” w blondy- 
nie. Prelegent przedstawił słucha- 
czom obraz działalności „Veritasiu" 
w W. Brytanii, nakreślając przed 
tym, stosownie do życzenia obecnych 
na sali, historię powstania ,„,Verita- 
811". 

Przewodniczył zebraniu inż. T. Je- 
łowicki, sekretarzowała p. Jadwiga 
Chojnowska. 

Zebranie poprzedziło, 


Jak zwykle, 


nabożeństwo, odprawione przez ks. 
Mariana Piotra, kapelana „Veritasu", 
oraz wspólne śniadanie. Zb. 


NOTATKI LONDYŃSKIE 


WIECZÓR GWIAZDKOWY 
DLA INWALIDÓW 
t DZIECI INWALIDÓW 
W okresie świątecznym znana 
propagalorka muzyki polskiej, prof, 
. NieFraszowa zorganizowała Wie 
czór kolęd polskich o wysokim pozio 
mie, na rzecz najbardziej upośledzo- 
nych polskich inwalidów wojen- 
nych w szpitalu angielskim w Ep- 
som oraz dla dzieci naszych inwali- 
dów w sali Kombatantów w Londy- 
nie. 

W koncercie w Epsom brali udział 
prof. S. Niekraszowa — fortepian, 
p. D. Lasko — śpiew, p. Henryk Rze 
pus — dyrygent polskiej orkiestry 
symfonicznej oraz para taneczna pp. 
Danuta Urbaniec i Stefan Trylski. 
Następnie pod kierownictwem p. 
Niekraszowej kilkuset pacjentów 
śpiewało chórem kolędy polskie. 

Wieczór gwiazdkowy dla dzieci i 
młodzieży szkolnej miał charakter 
dydaktyczno-muzyczny. Prof. Nie- 
kraszowa w historycznym szkicu ab- 
jaśniła powstawanie w okresie dłu- 
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ODWIEDZAMY 
PRZEDSZKOLE 


Będąc w La Ricamarie trud- 
no jest pominąć Cite Bayon i 
polskie przedszkole. Przekra- 
czając progi szkółki, odczuwa 
się zadowolenie na widok pro- 
iieniejących twarzyczek tut. 
dziatwy, wykazującej dużo do- 
brych chęci, uwagi i roztropno- 
ści. Znając nauczycielkę przed- 
szkola Rychlewska, wiemy, że 
w dużej mierze to jest jej za- 
sługa. 

„Nie ma rygoru, ale porzą- 
dek musi być -- oświadcza wy 
chowawczyni. Wychowanie ma 
cierzyńskie, dom i szkoła za- 
wsze w narodzie polskim wv- 
chowywały dobrych obywateli. 


W szkole dziecka nigdy nie 
należy zmuszać, lecz trzeba u- 
mieć je zachęcić, a będzie sa- 
mo starało sie isć o własnych 
siłach. Lecz nie wolno go pozo- 
stawić bez opieki Prawie wszy- 
stkie dzieci uczęszczają do tej 
szkółki: mam ich 28, ale jestem 
daleką od osiągnięcia tego, cze- 
go pragnę. 

„Staram się wszelkimi spo- 
sobami utrzymać ten poziom, 
rodziny opłacają utrzymanie 
przedszkola, ale poza tym nikt 
wiecej się tym nie interesuje. 

Przede wszystkim brak mi 
dobrych polskich  podręczni- 
ków, sztuczek, oraz książek dla 
dzieci”. 

Przyrzekłem p. nauczycielce 
postarać się o kilka książek, a 
wzamian za to dzieci zaśpiewa- 
ły z wielką uciechą kilka piose- 
nek, no i posypały się wierszy- 
ki. Zauważyłem, że każde coś 


gich stuleci największych skarbów 
pieśniarstwa polskiego, jakim są na- 
sze cudowne kolędy, tchnące polskoś 
cią i żywym uczuciem religijnym. 

Znana sopranistka Maria Jankow 
ska, w oryginalnym stroju hetlejem- 
skim, przyjmowana burzą okla- 
sków — odśpiewała kolędy polskie 
stosując kolejność chronologicznej 
treści, a następnie poprowadziła 
chóralne wykonanie kolęd przez li- 
czne audytorium dzieci, młodzieży i 
ich rodziców. 

Żywy udział młodzieży zarówno 
w śpiewaniu kolęd jak i wykonaniu 
utworów polskich na fortepianie (u- 
czniowie prof. S. Niekraszowej) wy- 
kazał, iż dzieci naszej emigracji nie 
zapomniały © Polsce mimo pobiera- 
nia nauki w szkołach angielskich, 

Wreszcie pp. D. Urbańcówna i S. 
Trylski wykonali kujawiaka, ober- 
ka i krakowiaka, ku radości zebra- 
nych tłumnie słuchaczy. Podarunki 
gwiazdkowe, dzięki staraniom p. So 
snowiec, otrzyniało 40 dzieci. 


OPŁATEK 


Jesteśmy wprawdzie już w dru- 
glej połowie stycznia i należy sądzić, 
że wielu z nas o świętach zapomnia- 
ło to jednak wśród Polonii paryskiej 
a zwłaszcza w organizecjach, panuje 
jeszcze nastrój świąteczny. Dowodem 
tego jest Opłatek zorganizowany 
przez Żwiązek Inwalidów Wojen- 
nych w Paryżu. Impreza ta odbyia 
się w ub, niedzielę w lokalu Związku 
Rzem. i Rob. Polskich w zapełnionej 
po brzegi sali przy ul. Bafrois. 

Po krótkich i serdecznych przemó 
wieniach pp. Jagielowicza, prezesa 
Związku i Ks. Piotra, zebrani, dzie- 


INWALIDÓW W PARYŻU 


Wszystkie dzieci, będące na opłat- 
ku, obdarowano łakaciami. W roz- 
mowie z jedną z członkiń Związku 
p. Jełowicką, wyrażam uznanie za 
skromną lecz umiejętną zastawę 
stołów. Dowiaduje się, że oprócz pań 
Polek, niemały udział w zorganizo- 
waniu uroczystości, wzięła p. Rosa 
Bailly wypróbowana przyjaciółka 
Polski. Niestety choroba nie pozwo- 
liła jej na uczestniczenie w Opłatku. 

„Na zakończenie przemówili rów- 
nież pp Domański i Lewiński, 


umie deklamować i każde robi 
postępy w pisaniu. 

Jak widać, dużo nowych rze- 
czy już by się przydało, a na- 
wet sama salka wymaga solid- 
nego odnowienia. 

Ciekawy jestem czy kiedy 
ktoś wreszcie zainteresuje się 
tu polskimi szkółkami jest ich 
kilka, które mniej więcej są w 
podobnej sytuacji. 

Sądzę, że bardzo powinno 
nam zależeć na tym by przy- 
najmniej utrzymać to, co już 
jest, w imię obowiązku naro- 
dowego. 

I. Bi. 
ROZMAWIAMY 
Z SEKRETARKĄ K.S.M.P. 


Polonia w La Ricamarie po- 
łożona w pobliżu St-Etienne 
jest dość liczna, częściowo sku- 
piona w Gitee Bayon a reszia 
rozrzucona dookoła. Życie or- 
ganizacyjne skupia się przeważ 
nie w organizacjach katolic- 
kich, którym patronuje energi- 
czny i wielce uprzejmy ks. 
prob. Przewożniak, były depor- 
towany obozów hitlerowskich. 

Młodzież licznie zasila szere- 
gi K.S.M.P. które są dumą kdię- 
dza i kolonii. Odwiedzając zaw 
sze uprzejme rodziny polskie w 
Citee Bayon niepomijamy sek- 
retarki K.S.M. PZ, „, „Cecylii 
Tomczak, która chetnie udzie- 
li wiadomości dla „Słowa”. 

Rok przeszły p. Tomczak uję 
ła zwiężle, oświadczając: „Da- 
łyśmy z siebie to cośmy mo- 
gły i sądzę, eż rok bieżący zo- 
stanie jeszcze lepiej wypełnio- 
ny”. 

Tur. Koło K.S.M.P.Z. liczy o- 
becnie 32 szłonkinie lecz jest 
nadzieja, że w tym roku po- 
większy się te szeregi i praca 
nasza na niwie społecznej. po- 
większy się uznanie dla ruchu 
spotykającego się z sympatią, 
gdyż KSMP wysiłek swój kieru 
je się na drogę obowiązku na- 
rodowego. Koło ma już ułażo- 
ny program na okres najbliż- 
szy. Tak więc w niedzielę 15 lu 
tego odbędzie się wieczorek, na 
który zamierza zaprosić wszyst 
kich Kolegów i Koleżanek K. S. 
M. P. z okręsu Loire. Na za- 
kończenie miła prezeska K. S. 
M. P . Z. składa życzenia dla 
„Słowa” — pomyślnej pracy 
w roku 1953. . 

" Dziękujemy za to w imieniu 
„Słowa” życzymy ymłodzieży 
K. S. M .P. z tut. okręgu także 
w dalszej owocnej pracy. 

Radar. 


Szkoła polska 


Polacy z gminy Wittelsheim rozu- 
mieją i całkowicie doceniają — poza 
nielicznymi wyjątkami — znaczenie 
posiadania Szkoły Polskiej. Ogrom- 
nej większości nikt już dziś nie po- 
trzebuje tłumaczyć diezen dziecko 
polskich rodziców musi znać mowę 
ojczystą t dzieje kraju swych oj- 
ców. Jednak tak jak wszędzie, nie 
wszyscy wierzą, że taka szkoła jest, 
że do tej szkoły dzieci chodzą. 

Dla usunięcia watpliwości podaje- 
my, że; w kolonii Graffenwald uczę- 
szczą do szkoły 24 dzieci, w Rossale- 
mend — 17, a w samym Wittelsheim 
— 8 I że dzieci te uczy p. prof. Je- 
drzejowski. W kolonii LaGRONZNĘE i 


Słowo Polskie 


W LILLE 


Dnia 10 1 11 bm. wystawione zosta- 
ły w teatrze REM w Lille „Ja- 
sełka”. Z powodu tego, że data przed- 
stawień została w ostatniej chwili 
zmieniona, w sobotę 10 bm. grano 
przy niezbyt pełnej sali, natomiast 
nazajutrz sala teatru była wypełnio- 
na po brzegi. Gra aktorów:amatorów 
bez zarzutu. „Jasełka'' te zostały ode- 
grane poprzednio dwa razy w Rou- 
baix z wielkim powodzeniem. Reży- 
serował p. łŁósówski. Wstawki do 
„„Jasełek”, jak rola Boruty i Twar- 
dowskiego, zostały odegrane przez pp. 
Gładysza i Bartnickiego, członków ko- 
ła teatralnego „ Warszawianka” z 
Roubaix. Po przedstawieniu p. La- 
sowski przemówił do publiczności, 
prosząc ją o popieranie nowozałożo- 
nego teatru, Oto wyjątki z tago prze- 
mówienia: 

„Teatr ten został po wielkich wy- 
siłkach otwarty w celu szerzenia sło- 
wa polskiego, polskiej pieśni i pol- 
skiego tańca. każdy z nas ma obo- 
wiązek teatr ten popierać. Wszystkich, 
którzy czują, że mogą pomóc jakimś 
wkładem, prosimy o współpracę. Pro- 
szę odrzucić osobiste ambicje tak czę- 
sto niczym nieuzasadnione i współ- 
pracować z tym teatrem jako tea- 
trem polskim. Szan. Polonię prosimy 
o poparcie, Liczymy z Waszej strony 
na pomoc. My zas ze swej strony bę- 
dztetny się starać pokazać wam polski 
taniec, polską piesń i wskrzeszać na 
tej scenie słowa naszych wiełkich pi- 
sarzv i piewców naszego pięknego 
języka ojczystego”. 

LWOWIAK. 
W LENS 


Jak corocznie Komenda [I Okr. 
Harcerzy w Lens urządziła wspólną 
Gwiazdkę, połączoną z wieczornicą. 

Pięknie ustrojona sala „Familia” 
przyjmowała harcerki i harcerzy z 
różnych okolic Francji, a między 
innymi z Bruay, Abscon, Douai i 
Lens. Rano ks. Karczewski, kapełan 
Z.H.P. we Francji. złożył wszystkim 
obecnym życzenia i mówił o zwycza- 
ju łamania się opłatkiem i wiecze- 
rzy wigilijnej. Przewodniczący ZHP 
we Francji dh. Feliks Kozal też pod 
kreślił ważność utrzymania naszych 
pięknych tradycji, 

Ks. Lewicki — Dyrektor KSMP 
złożył życzenia osobiste i w imieniu 
KSMP i dodał: „Nie pozwólmy, by 
dziecko polskie zapomniało mowy oj 
czystej ,zrzeszajmy się i utrzymuj- 


my polskość w naszych organiza- 
cjach i w naszych rodzinach” Po 
życzeniach dhny Niedźwieckiej — 
komendantki harcerek i dha Ko- 
niecznego — komendanta harcerzy, 
odśpiewano kilka kolęd i łamano się 
opłatkiem, poczym 160 druhen, dru 
hów i gości zasiadło do kolacji, w 
czasie której przygrywała orkiestra. 
Na wieczornicę przybyli też p. La- 
ssowski z radia Lille i przedstawi- 
ciele Kompanii Wartown. 


Po kolacji stoły usunięto pod śria- 
ny i zaczęła się potańcówka, W cza- 
sie przerw pp Laskowski i Lassow- 
ski urozmaicali wieczorek opowiada 
niem kawałów i dowcipów. P. Las- 
sowski wykońał solowy taniec (kla- 
kiety) pod tytułem „co to jest step” 
i zdobył wiele oklasków. Tańczono 
do rana Zabawę zakończono krę- 
giem bralerskim i odśpiewaniem 
modlitwy, poczym wszyscy gremial- 
nie poszli na Mszę św., cdprawioną 
przez ks. Kapelana Z.H.P. w kapli- 
cy polskiej św, Elżbiety. Atmosfera 
wieczornicy była naprawdę polska i 
harcerska. 


W SALLAUMINES 


Zapowiedziana Gwiazdka K.T.M. 
odbyła się na sali p. Janczaka przy 
licznym udziale miejscowej Polonii 
z dziatwą. 


Prezes komitetu p. Meller otworzył 
uroczystość, wiłajac gości w osobach 
pp: prezesa C.F.T.C. Jasika, prezesa 
Z. U. P. R. O. .preze*:a  Brartw 
Kurkowych Szymanowskiego, preze- 
sa Żw „Sokołów Kowalczyka, prasę 
polska na emigracji, oraz przedsta- 
wicieli P.S.L., drużyny harcerskiej i 
innych. 

Po odśpiewaniu kolędy „Dzisiaj w 
Betlejem” Harcerze z Sallaumines 
weszli z szopką, poczem prezes komi 
tetu p. Meller i inni goście składali 
życzenia, łamano się opłatkiem i 
Harcerze wystąpili z jednoaktówką 
p.t. „Mądry Kubuś". Sztuka ta po- 
dobała się zebranym i wykonawcy 
dh. Bolek Świątkowski i Robert 
Kiec zebrali zasłużone brawa. _ 

Wejście gwiazdora na salę uspoko 
iło trochę zniecierpliwione dzieci, 
które z bojaźnią przytulały się do 
rodziców i niechętnie wychodziły. 


| 


U HARCERZY W LE CREJSOT 


W głębi sali namiot rozbity, 
obok choinka, ściany udekoro- 
wane zielenią i widokami z ży- 
cia harcerskiego, stoły białym 
papierem przykryte. Jeden stół 
gdzie było zawsze najgłośniej 
to stół zucha, później — star- 
sza wiara harcerska, a wresz- 
cie członkowie K.P.H. i goście. 
Kiedy już cała rodzina harcer- 
ska była w komplecie wówczas 
prezes dh. Grześkiewicz otwo- 
rzył uroczystość witając gości 
w osobach: ks. Kapelana, p. 
Gierczaka — prezesa Komitetu 


i wszystkich obecnych. Po od- 


w Wittelsheim 


Amelie I — 31 dzieci uczy p. Jędrze- 
jowska a więc razem 80 dzieci uczę- 
szcza do Szkoły Polskiej w Wittels- 
heim i państwo Jędrzejowscy mają 
nadzieję, że dzieci tych będzie przy- 
bywać. 

Organizacje polskie, a zwłaszcza 
Tow. Św, Barbary ze swym zarzą- 
dem, w osobach pp. Barysów | p. 
Rożka oraz Koło Rez. i b. Wojsk., 
którzy dotychczas wykazali tyle po- 
mocy i zrozumienia w tej trudnej 
pracy polskiego nauczyctelstwa w 
Wittelsheirm i w dalszym ciagu do- 
łożą wszelkich starań aby nadzieje 
te spełniły się. 


B. D. 


śpiewaniu kolęd ks. Majda, za- 
czynając łamanie się opłatkiem 
zwrócił się do młodzieży by u- 
czyła się języka polskiego, a 
kierownictwo wezwał do zacho 
wywania tradycji przodków. 
P. Gierczak złożył życzenia Za- 
rządowi i drużynie w imieniu 
własnym i „Słowa Polskiego”, 
ye > zaszczytną rolę, ja- 
'ą harcerstwo pełniło w ostat- 
nich latach w walce o wolność 
i niepodległość Polski i skiero- 
wał apel do starszych aby każ- 
dy w swoim zakresie zabrał się 
solidnie do pracy gdyż należy 
nadrobić niedociągnięcia i zor- 
ganizować akcję letnią na szer- 
szą skalę bo tylko na obozach 
najłatwiej jest przygotować 
przyszłe kadry. Zastępy winny 
ożywić swą pracę opierając ją 
na szlachetnej rywalizacji oraz 
pogłębiać wiedzę harcerską i 
wiedzę o Polsce. Przy herbatce 
ciastkach i owocach sala rozśpie 


wała się, przeplatając kolędy 
piosenkami harcerskimi. Zu- 


chy były obdarzone torebkami 
i łakociami. W końcu stoły usu 
nięto i przy dźwiękach harmo- 
nii młodzież zabawiała się we- 
soło. 


wywoływane do Gwiazdora celem 
odebrania paczuszek. Odśpiewano 
wspólnie kilka koled, a starcy i wdo 
wy z sierotami zostali także obdarze 
ni podarkami przez Gwiazdora. 

P. prezes Meller na zakończenie 
podziękował serdecznie ofiarodaw- 
com za pomoc materialną w urządze 
niu Gwiazdki dla kolonii oraz wszy- 
stkim obecnym za przybycie i zado- 
kumentowanie przywiązania do tra- 
dycji polskich, 

Wieczorem odbyła się zabawa ta- 
neczna, której dochód przeznaczono 
na fundusz wsparcia starców, wdów 
i sierot w potrzebie w tej kolonii. 

Ger. 


W TALANGE 


Maia wprawdzie ale pięknie ude- 
korowana salka p. Baltizera w Ta- 
lange, z trudem pomieściła gości, 
którzy przybyli ze swymi pociecha- 
mi na Gwiazdkę Rady Rodzicielskiej, 
urządzoną dla członków, a szczegól- 
nie dla dzieci szkolnych. 

Przewodniczący Rady, p. Antoni 
Czapka, powitał miejscowego pro- 
boszcza, ks. Hektora, prezesa Okr. 
C. Z. P., oraz miejscowego nauczy- 
ciela ( w jednej osobie) — p. Kuku- 
ryka, Matki Różańcowe z Talange 
i licznych miłych gości. 

P. nauczyciel mówił o potrzebie 
nauki w języku ojczystym i przy- 
jaźni polsko - francuskiej, życząc 
wszystkim Dosiego Roku. W miłych 
słowach odpowiedział ks. Hektor, 

Dziatwa, pod kierownictwem p. na 
uczyciela, odegrała „Szopke'* w obec- 
nej Polsce i odtworzyła 2 insceniza- 
cje. Występy te zrobiły b. dobre 
wrażenie. Dodać należy, że do szko- 
ły, uczęszcza 17 dzieci, ale nie 
wszystkie, bo w Talange jest ich 
więcej. Rozdaniem łakoci i bogatą 
loteria fantową, zakończono część 
oficjalną. 


Otwarcie przedszkola w Oosterhout 


W Oosterhout, o kilka km. od 
Bredy, znaleźli swe chwilowe 
schronienie byli żołnierze 1 Dy- 
wizji Pancernej, którzy zało- 
żyli tu ogniska rodzinne z mał- 
żeństw polsko - holenderskich. 
Zorganizowani są oni w Pol- 
skim T-wie Katol., które rozwi- 
ja swą działalność od pięciu lat 
wykazując dużą żywotność or- 
ganizacyjną i współpracując z 
Kołem w Bredzie. 

Zarząd P.T.K. dołożył dużo 
starań celem stworzenia pol- 
skiego przedszkola. W pierw- 
szą niedzielę stycznia zebrała 
się licznie Polonia z dziećmi w 
auli szkoły holenderskiej. 

Na uroczystość przybył rów- 
nież burmistrz m. Oosterhout 
p. van Oers, rektor P.M.K. oj. 
Bronisław Dembek (inspektor 
szkolnictwa polskiego na tere- 
nie Holandii). prezes Zarządu 
GŁ P.T.K. p. Zieliński, dvrektor 
miejskiej szkołv p. van Doren- 
mal, rektor z Zakonu wycho- 
wawczego. przedstawiciel „Ko- 
mitetu  Nederland-Polen-Bre- 
da” z Bredv p. P. Guns, dele- 
gaci Zarządu Koła P.T.K. Bre- 
da, miejscowy Zarzad Koła i 
wielu innych przedstawicieli 
polskich i holenderskich. 

Prezes Koła Oosterhout p. 
W. Rabiej przywitał obecnych 
w języku holenderskim, wyra- 
żając w imieniu Polaków ser- 
deczne podziekowanie J. Mości 
Królowej Julianie za  gościn- 
ność wobec Polaków. 
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pokłosia gwiazdkowego 


Ks. kan. Miedziński, przybył z 
małym opóźnieniem, czego z resztą 
bardzo żałował, bo lubi Rodaków z 
Talange. VIÓR. 


W BEAULIEU 
I ROCHE-LA-MOLIERE 


Staraniem ks. dyr. Wiatra, odby. 
ła się „Gwiazdka dla dzieci pol- 
skich z naszej pięknej kolonii. 

Ośpiewaniem wspólnie koledy 
„Wśród nocnej ciszy...", rozpoczęto 
uroczystość. Kilka pięknych sztu- 
czek, jak: Szopka betlejemska, Wie- 
czorem w niedzielę, Pan Jezus i dzie- 
ci, Jeniec, Aniołek i dziecię oraz 
Krasnałki — odegrały polskie dzie- 
ci z ochronki, z koła ministrantów 
i dziewczynki z Krucjaty, Wszystkie 
sztuki zostały odegrane bardzo piek- 
nie, za co publiczność nie żałowała 
oklasków, Podziękować trzeba ks. 
dyr. Wiatrowi i ochroniarce, p. Gą- 
siorowskiej za wyuczenie tych ma- 
łych pociech, gdyż na to czas był 
bardzo krótki, 

W międzyczasie  przygrywała 
polska orkiestra z tut. Koła Mu- 
zycznego, pod przewodnictwem p. 
Gubańskiego. 

W końcu zjawił się św. Mikołaj, 
który obdarował dzieci obfitymni po- 
darunkami. Zaznaczyć trzeba, że 
choć salka została powiększona, 
miejsc było za mało, tak licznie ze- 
brała się Polonia. 

Na zakończenie odbyła się zabawa 
taneczna dla starszych, przy dźwię- 
kach doborowej polskiej orkiestry. 

Każdy zadowolony, z humorem 
wracał do swego gniazda. A niejed- 
nym szumiało w głowie od hucznej 
zabawy. Dochód z powyższej uro- 
czystości ks. dyr. Wiater przeznacza 
na budowę polskiej ochronki, która 
ma być poświęcona razem z Do- 
mem Polskim w maju. 

Onecny. 


Z kolei przemówił rektor 
Domhek, a nawiązując do prze 
mówienia p. W. Rabieja, wyra- 
ził zadowolenie z prac Zarządu, 
co uznają wszyscy Rodacy. 
Zwrócił się z apelem do ro- 
dziców o pomoc w rozwoju 
przedszkola, by regularnie po- 
syłali swe dzieci co tygodnia 
we środę do szkółki. 

Burmistrz miasta, w serdecz 
nych słowach podziękował za 
przyjęcie: 

„Jest naszym obowiązkiem 
— powiedział burmistrz —- 
przyjście wam z pomocą, bo- 
ście na to zasłużyli, zwłaszcza, 
że niejeden z was tu obecnych 
był oswobodzicielem naszego 
miasta. Zapewniam was, że bę- 
dziemy wam pomagali, o ile to 
tylko będzie w naszej mocy. 
Cieszę się i dumny jestem, że 
na moim terenie powstało 
przedszkole polskie. Oddaję 
wam do dyspozycji wszelkie po 
moce szkolne jak i lokal. Ży» 
czę wam wszelkiej pomyślno- 
ści w pracy waszej organizacji 
— dla dobra waszego i naszego 
kraju. 

Po kilku innych przemówie- 
niach dzieci zostały obdarzone 
słodyczami a pani de Rooj (Pol 
ka z pochodzenia). która będzie 
prowadzić naukę, dokonywała 
spisu dzieci. Powołany został 
Komitet Rodzicielski przedszko 
la z przewodniczącym W. Czap 
ką na czele. 


W. PINDYKA. 


ląc się opłatkiem, złożyli sobie na- | — 3 partit I nikogo się w niej nie bał. Bał się tylko | głos Gurkowa, gdy kazał 


wzajem życzenia. Przy śpiewie ko- 
lęd i zapalonej choince, zebrani spę- 
dzili w miłym nastroju parę godzin 
zapominając o troskach dnia codzien 
nego, ale z myślą o swych najbliż- 
sżych, pozostawionych w Kraju. 

'Jakżeż tu nie myśleć o krewnych 
i o Kraju, słuchając śpiewanego z 
werwą tanga, młodej kompozytorki 
p. Janiny Darnbon, Olo jej słowa: 
..0 polskie łany, o polskie strumyki, 
O polskie qóry i wasz halny wiatr; 
Kwiatkami usiane cieniste guiki 
Zwróćcież me serce... 

Nic też dziwnego, że występ p. Ja- 
niny Dambon wzbudził burzę okla- 
sków i publiczność domagała fig 
powtórzenia piosenki P. Janina 


Dambon gra na akordeonie i śpiewa 
jeszcze inny własny utwór, oraz za- 
kazaną obecnie w kraju piosenkę: 
„O mojej Warszawie" (Słowa i mu- 
zyka A. Harrisa). 


SPOTYKAMY SIĘ.. 


LILLE/ 

Zarządy Kół Rez. i b, Wojsk. oraz 
Rodzin P.0.0. przypominają, iż Wal. 
ne Zebranie obu w.w, Kół odbędzie 
się w niedzielę 235 bin. w następują- 
cym porządku, Rano o godz. 10.3 b. 
Wojskowi, a po południu o godz. 15 
Koło Rodzin P.0.0.. Oba zebrania od- 
bedą sie w lokalu nr. 20, Rue Faid- 
herbe. Zarząd Kotła Rodzin oraz Re- 
wizorki kasy zechcą się stawić o 
godz. 14. Zarządy obu kół proszą o 
możliwie punktuatne przybycie. Zabą- 
wa karnawałowa Koła b. Wojsk. od- 
będzie się w sobotę 14 lutego. Gra 
Continental-Orchestre z Absecon. 

Zarządy. 
* 
** 

Zebranie organizacyjne Koła Teatr. 
przy Polskim Domu Katolickim w 
Lille odbedzie się dnia ?3. I. 53 (pią- 
tek) o godz. 19-ej (7-n1a). Sympatycy 
rnile widziani. 


EXINCOURT. 

Nauka języka polskiego. — Podaje 
się do wiadomości wszystkim pêl- 
skim Rodzinom, mającym dzieci w 
wieku szkolnym, że dzięki staraniom 
Koła Rez. I b. Wojsk, w Montbeliard, 
z dniem 6 lutego hr. zostanie otwarty 
Kurs nauki języka polskiego w miej: 
sęowosci Exincourt (Doubs). Leksje 
odbywać się będą na sali „Cafe du 
Centre”, przy rue des Ecoles. Począlek 
lekcji o godz. 14. 

Zarząd Okręgu C.Z.P. 


Administracja, 
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FINE UIN 


Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieżć z Polski kpt. Wojczyński. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego zekretzrka Mary. Rosjanie prowa- 
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro- 
wadzić Zalewskiego. Ruth Cooper, b. żona Zalewskiego 
Angielka wciągnięta do partii kom., podejrzana o zdra- 
dę, zostaje zamordowana. 


Stein uchodził również za niezdekonspirowane- 
go, choć już od wielu lat należał do partii. Podo- 
bnie jak Mac Donald zwolniony był z jawnej dzia- 
łalności partyjnej. Miał ważne zadania. Grasował 
wśród przeważnie bogatych łak zwanych fellow- 
travellersów, ludzi, którzy z różnych powodów sym 
patyzowali z ruchem komunistycznym. Był na tym 
polu niezastąpiony. Nieoceniony był również jako 
ekspert w sprawach gospodarczych W. Brytanii. Z 
doświadczeń jego korzystała nie tylko partia bry- 
tyjska, lecz także Moskwa. Tylko czasami zezwa- 
lano mu na maskaradę. Ubierał się wówczas w strój 
robotnika i szedł na jakieś zebranie, by wygłosić 
mówkę w charakterze przedstawiciela raz komuni- 
stów czeskich, innym razem — polskich, czy buł- 
garskich. Pomagzło mu to, że mówił po angielsku 
z wyraźnym akcentem cudzoziemskim. Pasjonował 
się tymi maskaradami. Cieszył się wielkim poważa- 
niem w partii i był w najbliższych stosunkach z bry- 
tyjskim Politbiurem. 


Tylko jeden Watt mógł być zdekonspirowa- 
ny, choć i on dbał o zachowanie pozorów niewin- 
ności i na zewnątrz obracał się w kołach tylko kry- 
pto-komunistów, a nie wyraźnych komunistów. Był 
w paczce najstarszym. Buchalter z zawodu, oczy- 
tany marksista, już pracując w Polsce był czynnym, 
zakonspirowanym członkiem partii komunistycznej. 
Znał Polskę doskonale. Miał tak zwaną sytuacją w 


Moskwy i jej wysłanników. 


Los zdarzył, że w czasie wojny wszyscy trzej 
odgrywali w pewnym stopniu kluczową rolę w naj- 
bardziej konspiracyjnych akcjach komunistycznych 
w W.-Brytanii — w wojsku brytyjskim. Akcje te po 
legały na wykradaniu tajnych dokumentów, zwłasz 
cza zaś dotyczących brytyjskiej produkcji wojen- 
nej. 


Wszyscy trzej byli kawalerami. Mac Donald 
nie zdradzał, jak wielu w Anglii, najmniejszych 
zainteresowań płcią piękną. Dwaj pozostali... prze- 
ciwnie. Obleśny, stary Watt grasował wśród mło- 
dych towarzyszek partyjnych. Słein miał kilka u- 
trzymanek, pełniących przeważnie funkcje jego 
sekretarek. Od czasu powrotu do Anglii ex-żony 
Zalewskiego, Ruth Crooper, starzejący się lecz 
świetnie zakonserwowany, wytworny towarzysz — 
przemysłowiec ubiegał się bez powodzenia o jej 
względy. 


Wszyscy trzej znali Zalewskiego, wszyscy nie 
mieli żadnych wątpliwości, że jest oddanym sprawie 
komunistą, wszyscy trzej i każdy po swojemu za- 
chwycali się Ruth. Nawet Mac Donald. Jej zdecy- 
dowana postawa w sprawie ex-męża utwierdzała 
ich w przekonaniu, że oskarżenia Siemaszki i Brań- 
skiego są wyssane z palca. Zwłaszcza Stein, ado- 
rujący Ruth i orientujący się w osobistych moty- 
wach akcji wszczętej przez Siemaszkę — gdy byli 
sami — dawał upust swej złości. Lecz dziś był 
przede wszystkim niespokojny. Dlatego irytował 
go beztroski spokój towarzysza Oscara Watta. 

— Nie byłeś przy tym, więc nie wiesz! A ja 
ci powtarzam, że ła nagła wizyta Wilkinsa wytrąciła 
mnie z równowagi. Żebyście widzieli z jak poważ- 
ną miną szeptał coś do Gurkowa. Żebyście widzie- 
li reakcje twarzy Gurkowa! A potem — ta decy- 
zja. Ruth nie wysiadła nawet z auta. A co znaczyło 
zlecenie Gurkowa ukrycia faktu przybycia Ruth! 
| dokąd oni z nią pojechali?!... 

— Powtarzam ci — cedził beztrosko nieporu- 
szony wybuchem przyjaciela Watt — że pojechali 
do tego Wnuka, lub w każdym razie w związku z 
nim. Obecność Wilkinsa właśnie na to wskazuje. 

— Ależ naturalnie — wtrącił Mac Donald. 

— Po cóż więc ta —unosił się Stein — cała 
konspiracja z obecnością Ruth? Żebyście słyszeli 


kłamać, że jej tu nie 
było... 


— Kłamać, zaraz kłamać — mówił już nieco 
podirytowanym tonem Watt. — Wyrażasz się, jak- 
byś od wczoraj był w partii. Widocznie Gurkow 
uważał to za wskazane i — koniec. 

— A jednak jutro pod jakimś pozorem posta- 
ram się zobaczyć z Ruth — odezwał się Stein. 


— Nie radzę — przerwał mu niemal ostro 
Watt. 


— | ja również — dodał obojętnym 
tonem Mac Donald. — Zmieńmy temat. 


Stein nic nie odpowiedział. Wstał z fotela i 
podszedł do telefonu. Oskar Watt zerwał się rów- 
nież i chwytając go za rękę, krzyknął przerażliwym 
dyszkantem: 

— Jakubie, czyś oszalał? 


Stein zawahał się. Położył słuchawkę na wi- 
dełkach. 

— Ty coś wiesz — powiedział Stein zmie- 
nionym głosem zwracając się do Watta. 

Watt wytrzymał wybuch Steina. Objął go w 
pół i przemawiał łagodnie: 

— Nic nie wiem. Naprawdę nic nie wiem. Ale 
wiem jedno. co i ty powinieneś wiedzieć, że Gur- 
kow zna na pewno takie elementy sprawy Zalew- 
skiego, których my nie znamy i nie wiem, czy je 
kiedykolwiek poznamy. Mógł się czegoś dowie- 
dzieć. Towarzyszka Crooper była mu do czegoś 
potrzebna. Nie ma się nad czym w ogóle zasta- 
nawiać. Sympatie sympatiami, a partia partią... 

Spolrzał na zegarek. 

— Trzeba jechać — powiedział, 
się do Mac Donalda. 

Pożegnali się — jak zwykle — serdecznie. 
W gabinecie został Stein. Otworzył przymknięte 
okno, odsunął kotary. Noc była ciemna, bezksię- 
życowa. Po usalnym dniu można było wreszcie 
oddychać. Z pobliskiego parku dochodził szum 
drzew. Naokoło panowała niczym  niezmącona 
cisza. 

Stein z rękami w kieszeniach stał przy otwar-- 
| łym oknie, wpatrzony w ciemną noc. Nagle wzdryg- 
| 
| 


tonem 


zwracając 


nął sie. Dreszcz niepokoju przeszedł przez całe 
ciało. Odwrócił się od okna i zdecydowanym kro- 
kiem podszedł do telefonu. Łączył się z Ruth, lecz 


telefon w mieszkaniu towarzyszki Crooper-Zalew- 
skiej nie odpowiadał. 


39. 


Atkins zaczął się denerwować, Robiło się póź- 


no. Jan spał głęboko; oddychał teraz spokojnie, 
równomiernie. 


Athins od czasu do czasu stawał nad chorym. 
Przyglądał się jego twarzy, wsłuchiwał się uważ- 
nie w coraz spokojniejszy oddech Jana. Wydawa- 
ło mu się, że krytyczny moment choroby szczęśli- 
wie mija, lecz tym bardziej nie ośmieliłby się te- 
raz budzić chorego. Nie wiedział, co ma robie. 
Nie chciał spotkać się z Ruth, która zapowiedzia- 
ła swój powrót. Następny dzień miał bardzo pra- 
cowity. Z drugiej strony musiał jednak rozmawiać 
z Janem. Patrzył co chwila na zegarek chodząc 
nerwowo po pokoju. Po 1-tej zdecydował, że po- 
czeka jeszcze pół godziny i wróci do domu. Nie 
mógł czekać do nieskończoności. Usiadł w fotelu. 


W robotniczym domku Wilkinsa panowała ci- 
sza. Przez otwarte okno nie dochodziły z pustej 
ulicy żadne odgłosy. Tylko zegary w kościele Do- 
minikanów wybijały monotonnie kwadransy I go- 
dziny. Nagle, z dołu, doleciał go _ zrazu cichy 
płacz dziecka, a potem usłyszał podniecony- głos 
kobiecy. Po chwili dzieciak wybuchnął głośnym, 
niepohamowanym szlochem. 


Atkins podniósł się leniwie z fotela. Nasłu- 
chiwał. Szloch nie ustawał. Wzmógł się. Coraz 
wyraźniej słyszał płacz drugiego dziecka. Wilkin- 
sowa krzyczała. Wprawdzie uderzenia nie docho- 
dziły jego uszu. lecz nie miał wątpliwości, że roz- 
histeryzowana kobieta bije rozespane, zalęknione 
dzieci. 

Początkowo nie myślał o interweniowaniu, choć 
nie znosił szlochów dziecięcych, lecz gdy histerycz- 
ne krzyki kobiety nie ustawały, zdecydował się 
zejść na dół. Zapukał do drzwi i nacisnął klam- 
kę. W rogu pokoju, w nocnych piżamach tuliły się 
do siebie zapłakane dzieci, nad którymi stała z 
wyciągniętą pięścią rozkrzyczana, rozczochrana 
Wilkinsowa. Na widok Atkinsa opuściła rękę, po- 
tem oparłszy obie ręce na biodrach, krzyknęła: 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Koniec 
oportunisty... 


Aresztowany ostatnio jako „zdraj- 
ca i szpieg” wschodnio-niemiecki mi- 
nister spraw zagr. Dertinger był 
przedstawicielem tej burżuazji nie- 
mieckiej, która kierując się strachem 
lub oportunizmem, umożliwiła doj- 
ście do władzy Hitlera. Jako syn pa- 
stora wstąpił już po pierwszej woj- 
nie światowej do „Stahihelmu”, na- 
stępnie pracował w agencji, dostar- 
czającej artykułów prasie nacjonali- 
stycznej, by natychmiast po przewro- 
cie hitlerowskim przyłączyć się do 
zwycięzcy. 

Dertinger aż do końca ostatniej woj 
ny redagował biuletyn propagando- 
wy ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, będąc tak cenną siłą, że Ribben- 
trop wyreklamował go od służby woj- 
skowej. 

Po kapitulacji Niemiec Dertinger 
odkłada monokl, by ubrać okulary w 
rogowej oprawie, i odkłada swasty- 
kę, by kokietować z sierpem i mło- 
tem. W roku 1945 jest jednym z za- 
łożycieli partii chrześc.-demokratycz- 
nej, gdzie najpierw jest refereniem 
prasowym, a w roku 1946 pod naci- 
skiem pułk. Tulpanowa, do którego 
zbliżył się, ofiarując swe usługi, zo- 
staje sekretarzem generalnym partii. 

Stopniowo Dertinger staje się agen- 
tem polityki sowieckiej. W grudniu 
1947 przeprowadza w porozumieniu z 
Tulpanowem usunięcie z partii prze- 
wodniczącego Kałsera. W 2 lata póź- 
niej przeprowadza pierwszą general- 
ną czystkę parlyjną w Saksonii, po 
czym w pażdzierniku 1949 zostaje mi- 
nistrem spraw zagranicznych republi- 
ki wschodnio-niemieckiej. To, że był 
bliskim współpracownikiem Ribben- 
tropa nie było żadną przeszkodą. 

Po powrocie z konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych bloku 
wschodniego (Praga, październik 
1950) zapewnia swych przyjaciół, że 
ze wszystkich ministrów zdobył naj- 
większe względy Mołotowa, który za- 
szczycił go dłuższą rozmową. W 
styczniu 1952 podpisuje wraz z Cy- 
rankiewiczem układ graniczny, a w 
następnym roku po powrocie z Mosk- 
wy, gdzie brał udział w uroczystoś- 
ciach rocznicy rewolucji pażdzierni- 
kowej, znów stwierdza, że specjalnie 
wyróżniał go Mołotow i że jego po- 
zycja w Moskwie jest „murowana”. 

Jako minister uważa za swój obo- 
wiązek utrzymywać kontakty także z 
„przedstawicielami Zachodu”, jak z 
deiegacją francuskiego MRP. Jeden z 
uczestników tej grupy stwierdził 
wówczas, że Dertinger jest już pod 
nadzorem. Przydany mu tłumacz bar- 


dzo słabo mówił po francusku, nalo- | 


miast z daleka można w nim było 
wyczuć agenta tajnej policji. 
Jednym z przyjaciół Dertingera był 


ambasador czechosłowacki w Berlinie. 


Otto Fischi, skazany w procesie pras- 
kim. To wystarczy do wykończenia 


ny. 


ministra, który przestał być potrzeb- 


ZA KULISAMI ŚWIĘTEGO KOLEGIUM 


ZMIANY W KURII 


Święte Kolegium, którego pu 
ste miejsca zostały uzupełnione 
przez nowo mianowanych kar- 
dynałów, może w przyszłości 
przejąć część pracy Papieża, 
którą spełnia on w ciągu ostat- 
nich 14 lat. 

Ojciec Święty szczególnie w 
ciągu lat ostatnich, kiedy wal- 
ka Kościoła z komunizmem 
wzmogła się, zestarzał się wido 
cznie. 

Dnia 2 marca bieżącego roku 
skończy on 78 lat i rozpocznie 
15 rok swego pontyfikatu. 

PAPIEŻ JEST 
PRZECIĄŻONY PRACĄ 

Po śmierci kardynała Maglio 
ne, sekretarza stanu Watykanu, 
Ojciec Św. od sierpnia 1914 r. 
sam przejął jego funkcje i peł- 
ni osobiście ciężką i odpowie- 
dzialną pracę przywiązaną do 
tego stanowiska. 

Istnieje przypuszczenie, że 
pewna liczba nowomianowa- 
nych kardynałów zajmie nie- 
które stanowiska w kurii apo- 
stolskiej i pomoże w admini- 
stracji Kościoła. 

Trzech z pośród czterech 
nuncjuszów papieskich miano- 
wanych obecnie kardynałami 
prawdopodobnie powołanych 


zostanie do kurii papieskiej. 
Jak wiadomo, nuncjusze apos- 
tolscy mianowani kardynałami, 
nie mogą nadal pełnić funkcji 
nuncjuszy. 

12 kardynałów włoskich i je- 
den francuski już oddawna po- 
wołanych zostało do kurii pa- 
pieskiej. Z 10-u kardynałów 
włoskich ostatnio „mianowa- 
nych trzech juz bierze czynny 
udział w pracach kurii. 

W 12 świętych kongresach 
stanowisko prefektów nie jest 
obsadzone. 


NIE CHCIELI ZOSTAĆ 
KARDYNAŁAMI 


Papież oznajmił Św. Kole- 
gium, że dwu dostojników koś- 
cielnych, których zamierzał 


BĘDĄ CAŁOWALI 
TYLKO W POLICZEK 


ALE 
Parowie brytyjscy, w liczbie 
891, mają wybrać miejsce jakie 
zamierzają zajmować podczas 


uraczystości koronacyjnych 
królowej Elżbiety Il-ej. 
Mistrz ceremonii, — kslą- 


żę Norfolk, stwierdził, że kate- 
dra westminsterska jest za ma- 
ła, by móc pomieścić wszyst- 


WYPADKI DNIA 


ZAMIAST WESELA POGRZEB 

Córka restauratora greckiego w 
Welland w Kanadzie popełniła parę 
godzin przed ślubem samobójstwo 
Strzelając sobie z pistoletu w usta. 
Zrozpaczeni rodzice nie odwołali u- 
roczystości slubnej, na którą zaprosi- 
li ponad 20% osób. Goscie byli ogrom- 
nie zaskoczeni i zdmnieni zobaczyw- 
szy młodą pannę w welonie śiubnym 
w trumnie. 

ZHALEZIONO KOBIETĘ 
ZASYPANĄ W PIASKU 

W nocy z niedzieli na poniedzia 
lek odnaleziono ciało zasypanej w 
skutek oberwania się piasku p. Bour- 
goon i jej 6-letniej coreczki Francoise. 
Ciała matki i córki odnaleziono w 
ulobokości 4 m. Trup dziewczynki 
znajdował się tuż przy matce. 


PODWÓJNE ŻYCIE KUPCA 


W Heidelbergu zmarł pe- 
wien kupiec, pozostawiając 
wdowę i dwóch już żonatych 
synów. Wdowa od lat przywy- 
kła do tego, że jej mąż przez 
wiele tygodni w roku był poza 
domem podróżując. 


CO DAĆ NA STÓŁ? 
seeoaersatneriereaecena 


CZWARTEK — 22 STYCZNIA 


Posiłek południowy: Jaja na mięk- 
ko. — Kartofle nadziewane grzybka- 
mi zapiekane. (Poniżej podajemy 
przepis). — Ser. 

Wieczerza: Zupa grzybowa z kasz- 
ką. — Nóżki cielęce smażone z kar- 
toflami pure. — Sałata ze śmietaną. 
Krem karmelowy (brulee). 

Przepis na kartofie zapiekane z 
grzybami. — Grzyby suszone ugoto- 
wać po wypłukaniu i drobno usie 
kać. w maśle usmażyć dwie cebule 
siekane, zmieszać z grzybami, poso- 
lié, popieprzyć, wbić dwa żółtka I 
wszystko razem zmieszać. Ugotować 
na wpół kartofle, ściąć z góry po ka- 
wałku, wewnątrz kartofle wydrążyć, 
włożyć w wydrążenie masę grzybo- 
wą, nakryć wierzehnim kawałkiem. 
Dać do naczynia ogniotrwałego ka- 
wałek masła, ułożyć kartofle i piec. 


CZYTAJCIE i 
I ROZPOWSZĽĘECHNIAICIE 
„SLOWO POLSKIE” 


W Stanach Zjednoczonych. 

O wiele wiekszy procent ame- 
rykańskich murzynów niż Angli- 
ków posiada uniwersyteckie wyk- 
ształcenie. Ą 

= «* 

Czterej aktorzy filmowi : Bob 
Hope, Bing Crosby, Deam Mar- 
tini Jerzy Lewis płacą tytu- 
łem podatków większą kwotę do- 
larów niż ta która idzie na pen- 
sje prezydenta, wiceprezydenta i 
wszystkich senatorów w Stanach 


Zjednoczonych. 
A 
W U.S.A. wciąż spada ilość 


niezamężnych kobiet. W r. 1890 
było 34 proc., w r. 1940 — 28 
proc. a w r. 1952 już tylko 19 
proc. kobiet samotnych w wieku 
ponad ...14 lat, bo już tak wcześ- 
nie statystyki amerykańskie za- 
czynają liczyć wiek panieński. 


Szwajcarzy w Legii 
Cudzoziemskiej. 


Przed sądem wojskowym w Zu- 
rychu odbyła się rozprawa prze- 
ciw pewnemu obywatelowi szwaj- 
carskiemu, który w roku 1943 u- 
ciekł do Niemiec, gdzie wstąpił 
do SS, a po kapiłulacji zaciącnął 


Wkrótce po jego śmierci wy- 
szło na jaw, że pozostawił on 
drugą wdowę i dwóch również 
żonatych synów w Karlsruhe. 
Obie wdowy zawarły następnie 
znajomość i wprowadziły się do 
wspólnego mieszkania, gdzie 
wraz z czteroma synami zasta- 
nawiają się nad zagadka: w ja- 
ki sposób mogło się stać iż nikt 
w ciągu 35 lat nie powziął naj- 
mniejszego podejrzenia, że ni- 
gdy nie powstało żadne niepo- 
rozumienie i że zarówno obie 
wdowy jak wszyscy synowie o- 
taczali męża i ojca głębokim 
przywiazaniem, ponieważ był 
człowiekiem dobrego serca i 
zawsze w doskonałym humo- 
rze. 


RAKIETA NA KSIĘŻYC 


Amerykańska marynarka wojen- 
na zamówiła 4 dalsze rakiety Mar- 
tin Wiking © szvbkości 9.280 km/g. 
i pułapie 320 km, Teoretycznie i 
przy dostatecznej ilości materiału 
pędnego, rakiety te mogą osiagnąć 
księżyc po 41,5 godzinach lotu. 


p RR Ś ZZ >> O Ao EZ 
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PANIKA W AUTOBUSIE 

W miejscowości High Wycombe 
(Anglia), 33 pasażerów autobusu prze 
żyło chwile pełne grozy, gdy kierow 
ca autobusu, zjeżdżającego właśnie 
po stromej drodze, pochylił się nad 
kierownicą i stracił przytomność, 
Nikt nie mógł zająć jego miejsca, po- 
nieważ miejsce kierowcv znajdowało 
się za silną ścianą z małymi oknami. 

Autobus, zwiększając szybkość, wje- 
chał wreszcie na latarnię uliczną i 
wywrócił się, przy czym pasażerowie 
doznali tylko lekkich obrażeń. Przy- 
czyną omdlenia kierownicy były Wy- 
dobywające się z silnika opary benzy- 
ny. 


NAPAD NA POCZTĘ 
W COLOMBES 

Na pocztę w Colombes wtargnął 
młody osobnik, ubrany w szarą ma- 
rynarkę i kaszkiet i wyjąwszy pisto- 
tet zapędził do kąta 4-ch pracowni- 
ków, wyjął z kasy znajdujące się tam 
00.000 fr., zamknał urzedników na 
klucz i zbiegł. Policja poszukuje Zu- 
chwałego gangstera. 


Słowo - Polskie. 


RZYMSKIEJ 


mianować kardynałami, uchyli 
ło się od przyjęcia tej godności. 
Są nimi Mgr. Batista Montini i 
Domenico Targini, najbliżsi 
współpracownicy Papieża w 
sekretariacie stanu. Głównym 
powodem, dla którego Papież 
przychylił się do ich prośby, 
był fakt że nie mogliby po 
mianowaniu ich kardynałami 
pełnić swych dotychczasowych 
funkcji. Mgr. Tardini i Mgr. 
Montini spełniają równoległe 
funkcje. Jeden z nich jest sek- 
retarzem stanu dla spraw zwy- 
czajnych drugi dla nadzwyczaj- 
nych. Obaj są doradcami naj- 
wyższej Kongregacji w konsy- 
storzu, a Mgr. Montini jest 
członkiem komisji papieskiej 
dla Rosji. 


KRÓLOWĄ 


kich lordów i parów angiel- 


skich, stąd też pewna liczba 
ich musi zająć miejsce przed 


katedrą. Wzbudziło to poważ- 
e niezadowolenie wśród ary- 
stokracji, która pragnie, by u- 
mieszczono ją wewnątrz kate- 
dry. 

Za dawnych czasów wszyscy 
parowie angielscy mieli prawo 
podczas koronacji ucałować 
monarchę w policzek, obecnie 
jednak liczba parów wzrosła 
do tego stopnia, że stało się to 
niemeżliwe i prawo to przy- 
sługiwać będzie jedynie książę- 
tom, markizem, vicehrabiom i 
baronetom. 


FABRYK A 
APARATOW TELEWIZYJNYCH 
W HISZPANII 
Jak donoszą z Nowego Jorku Ra. 
dio Corporation of America przystą- 
pi niebawem do zmontowania wiel- 
kiej fabryki aparatów telewizyjnych 
gramofonów i płyt, na terenie Hisz- 
panii. Fabryka ta na przestrzeni 
trzydziestu tysięcy metrów kw. praw 
dopodobnie w pobliżu Madrytu, za- 
trudni około tysiaca robotników I za- 
pewni sobie współpracę najlepszych 
artystów hiszpańskich. Według de- 
klaracji i prezydenta R.C.A. Franka 
Folsona wyasygiowano na hudowę 
00.000 dolarów i przewiduje się uru- 
chomienie fabryki w drugiej połowie 
bieżącego PORU, Jego zdaniem Hisz- 
pania posiada wielkie możliwości 
rozwojowe w dziedzinie elektronicz- 

nej. 


RZEKOMYrPRZYJACTELC 


GANGSTER MILIONER RODEM Z RADOMSKA 


WPADŁ WRESZCIE W RĘCE POLICJI 


Annecy (A.F.P.). — W chwili przekraczania granicy szwaj- 
carsko-francuskiej policja aresztowała głośnego gangstera między- 
narodowego, który przedstawił, wychodząc z wspaniałego „Packar 
da”, prowadzonego przez kierowcę w liberii, paszporł na nazwisko 


Fernandez Novarro. 


W rzeczywistości rzekomy No- 
varro nazywa się Abraham Sycow 
ski, urodzony 20 lipca 1892 w Ra 
domsku, i jest poszukiwanym 
przez policję międzynarodową, 
znanym gangsterem i oszustem, 
wspólnikiem słynnego Al-Capo- 
ne. 


Jako sześcioletnie dziecko wy- 
jechał potajemnie z Polski do No 
wego Jorku i podrósłszy nieco 
należał do szajki zajmującej się 
handlem narkotykami i alkoho- 
lem, który przemycano do Sła- 


nów, objętych prohibicją. Przy- 
chwycony i osadzony w więzieniu 
po zwolnieniu nadal trudnił się 
niedozwolonym handlem i długo 
ukrywał się przed okiem władz 
zmieniając nazwiska i paszporty 
niczem znoszone rękawiczki. Po- 
dróżował po całym świecie i od 
1929 r. stał się bardzo bogaty. 
Był udziałowcem i współwłaścicie 
lem wielu kopalń rudy żelaznej, 
plantacji kawy, właścicielem kin i 
przedsiębiorstw w Ameryce Połu- 


dniowej. 


robotników w tym celu, by mogli 
oni zapoznać się z metodami pra- 
cy i trybem życia w obu krajach. 


Silniki atomowe 


się do francuskiej Legii Cudzo- 
ziemskiej i w jej szeregach wal- 
czył w Indochinach. 

Zeznał on m. i., że odwrót, ja- 
ki swego czasu przebył na fron- 
cie wschodnim, był niczym w po- 
równaniu z warunkami walk w In- 
dochinach. 


Według danych policji, rocznie 
zaciąga się do Legii Cudzoziem- 
skiej średnio 300 Szwajcarów. 
Najczęstszymi powodami są żył- 
ka awanturnicza, zawody miłosne 
lub konflikty rodzinne, a rzadziej 
obawa przed karą za popełnione 
przestępstwo. 

Sezon wielorybi 

W styczniu rozpoczął się se- 
zon połowu wielorybów w Antar- 
ktydzie. Bierze w nim udział 7 eks 
pedycji norweskich, 3 brytyjskie, 
2 japońskie, oraz po jednej ho- 
lenderska, + połudn.-afrykańska. 
panamska i sowiecka. 

Ogólna ilość wielorybów, prze- 
znaczonych do złowienia, 


w tym roku 30.000, z czego 
zyska się 350.000 ton tranu. 


Niemieckie zakłady 
samochodowe w Kanadzie 

Niemieckie zakłady samocho- 
dowe «Volkswagen» budują fa- 
bryki w Kanadzie. Samochody 
niemieckie sprzedaje się za gra- 
nicą za 365.000 fr. i będą one 
o 16.000 fr. tańsze. 


Wzrost ludności w Afryce 

W ciągu osłatnich 20 lat licz- 
ba ludności w Maroku wzrosła z 
3.533.800 do 8.617.400 w Ka- 
merunie z 2.753.000 do 3.060 
tys., na Madagaskarze z 3.595 
tys. do 4.233.700, w Tunisie z 
2.159.000 do 3.500.000, w 
francuskiej Afryce wschodniej do 
11.08.200 i w francuskiej Afry- 
ce podzwrotnikowej z 2.735.000 
do 4.413.100. 


Wymiana robotników między 
Anglią a Niemcami 
Niemcy i Wielka Brytania ma- 


uU- 


wynosi ją zamiar wymienić między sobą 


Pierwsze silniki atomowe znaj- 
dą się w użyciu w 1954 r. w Ame- 
ryce, krajach ubogich w paliwo, 
jak Alaska i Porto Rico. 


Pszczoły bez żądła 

W Chichester (południowa An- 
glia) wyhodowano nową odmianę 
pszczół, nie posiadających żądła. 
Hodowla w drodze selekcji trwa- 
ła przez wiele pokoleń, przy czym 
królowe były sztucznie zapładnia- 
ne. 


Tydzień zdrowych nóg 


Tydzień taki organizuje się w 
Zachodnich Niemczech, gdzie 
stwierdzono, że przeszło 80. proc. 
ludności cierpi na nogi. Ulotka 
propagandowa powiada : 

„Gdybyśmy wiedzieli więcej o 
naszych nogach i ich funkcji, wów- 
czas lepiej trenowali byśmy je lub 
oszczędzali, więcej chodzili boso, 
nie chodzili z palcami skierowany 
mi na zewnątrz, częściej kąpali- 
byśmy noai i kupowali obuwie nie 
tylko dla oka, ale i dla nóg”. 


PAN FICŁEK 
SZUKA 
SZCZEŚCIA 


ARCYDZIEŁO NA... 
WŁASNE KOPYTO 


o opyright by Opera Mundi 
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Do sportowców, którzy w An 
glii mają duże pole do popisu, 
należą między innymi koszyka- 
rze. Do niedawna sport ten w 
formie znanej i przyjętej na kon 
tvnencie jak też i w Ametyce, 
nie cieszył się dużą popularnoś- 
cią w Wielkiej Brytami Nie 
więc dziwnege że w widu h- 
gach kosz kówsi w Londynie 
w miasiaćn  prowincjorrdaey"h 
sporą część stanowią drużyny 
cudzoziemców składające się z 
Amerykanów, Łotyszy, Estoń- 
czyków itd. 

O ile chodzi o ! oszykarzy pol 
skich, to od chwili przybyci:* 
ich do Anglii, w wielu ośrod- 
kach powstawały drużyny ko- 
szykówki Sport ten stał się tra 
dycyjną grą w szkołach i gim- 
nazjach polskich. Między inny- 
mi dobrze jest znany zespół Gi- 
mnazjum i Liceum polskiego z 
Bottisham, jak też i drużyna 
szkoły technicznej z  Lilford, 
która rozwija się pod facho 
wym okiem przedwojennego 
tyczkarza, profesora Kluka. 

Z czasem, gdy młodzież pol- 
ska wstępowała na uniwersyte- 
ty i uczelnie brytyjskie ilość 
nowych drużyn koszykowych 
znacznie się powiększyła. Tak 
na przykład na uniwersytetach 
w Leeds, Birmingham i Edyn- 
burgu podstawę drużyny sta- 
nowią zawodnicy polscy. Pol- 
scy studenci założyli też 
koszykówki w College Walt- 
hamstow w którym wodzą rej 
od roku 1919. Obecnie w 
drużynie tej gra 6 Polaków, 3 
Anglików i 1 Pers. Także inna 


uczelnia z South West Essex 
zdobyła dwukrotnie vicemi- 
strzostwo w swej lidze dzięki 


Polakom — jak pisze prasa an- 
gielska. 

W Szkocji od kilku lat zna- 
na jest Polonia z Edynburga. 
Drużyna polska wystawia d 
mistrzostw poagztery drużyńy, 
u także E żeńska 
Ma ona tak dobrą firmę, że wie- 
lu czołowych koszykarzy in- 
nych narodowości zapisało się 


FARUKA 


Od czasu do czasu urządzał wy 
pady do Europy i sporo czasu spę 
dzał na Rivierze francuskiej i 
włoskiej, odwiedzając często ka- 
syna gry. W kasynie w Cannes 
przegrał jednego wieczora 82 mi 
liony franków. Przyjażnił się z mi 
liarderami, urządza! wspólne ban 
kiety i przyjęcia. Był jak twierdm 
przyjacielem Faruka, który mu 
winien jest do dzisiaj 16 milio- 
nów. Giest miał królewski, bo 
kelnerce w Annemasse za poda- 
nie filiżanki kawy rzucił od niech- 
cenia 20.000 fr. tytułem napiw- 
ku. 


Sycowski posiadał liczne konta 
bankowe na całym świecie. 
szwajcarskim Banku  Kredyto- 
wym konto jego wynosi tylko 
2.400.000 dolarów czyli ponad 
miliard franków. Oszusta osądzo- 
no za kratkami i wkrótce  słanie 
przed sądem w St-lulien za różne 
nadużycia i bezprawne przekro- 
czenie granicy po przedstawieniu 
fałszywych dokumentów. 


S 


w 
MALARSKIE I 


Wykonanie solidne, 


Metro: 


Tel: MONtmartre 18-42 


KUNUIEUU NULL 


IN -PRESS 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 


pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 ksiązek pol 
skich ıı obcych tak z Niemiec 
jak 1 do Niemiec, wykonuje po 
cenach przysiępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie. 
Własne wydawniciwo 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck, 
Postfach 86 
Konto czekowe. Hannover 209 46 
bla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistvcznych 921 


UWAGA, SAMOTNE PANIE! 

Jeżeli chcecie wyjechać do Kanady, 
by wyjść zamaż zwracajcie się z peł- 
nym zaufaniem do „Service Rureau 
for New Canadians", Dział matry- 
monialny. Biuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandydata 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas, załączając 


"krótki życiorys i fotografię. 


Adres: — 415, Bloor St. Toronto, 
Kanada, (199) 


klub , 


KOSZYKARZE POLS 


21-1-53 


YW ANGLII 


na jej członków. Obecnie w bar 
wach K.S. Polonia gra między 
innymi Amerykanin Valentine, 
Włoch 'Capaldi i wielu Szko- 
tów. 

W Londynie barw polskich 
broni z dużym powodzeniem A 
kademicki Związek Sportowy. 
Prócz pierwszej druzyny która 
cieszy się opinia jednej z naj- 
lepszych w Londynie, Akade- 
micy wystawiają dwie drużyny 
do rozgrywek ligowych. 

Wszystkie doskonale dają 
sobie radę w swych ligach i 
często odnoszą sukcesy na p^- 


W spotkaniu bokserskim, która 
odbyło się w Brukseli między 
Francuzem Raymond Famechon 
a Belgiem Jean Sneyers. Zwycię- 
żył na punkty Francuz. Na zdję- 
ciu: u góry Belg, na dole Francuz. 


OOO PINUNUDWHUUUNOWUUUULUIUUOO UWE 
SZELKI E 2 


WYKONUJE z 
MICHAŁOWSKI Ę 
(malarz — dekorator — artisan) 

Ceny bardzo przystępne. = 

9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) Ea 
Ternes 1 = 

(Magar) z 


OOOO OTTO OLI 


GRAND PRIX 


W Buenos Aires odbył się sensacyj- 
ny wyścig samochodowy, któremu 
przyglądało się ponad pół miliona wi- 
dzów, wśród których honorowe miej» 
sce zajął prez. Peron. 

Zwyciężył Ascari na maszynie Fer- 
rari, który przejechał 379 km. 498 m. 
w 3 godz. 1 min. 4 sek., co się rów- 
na średniej szybkości 125 km. 747 m. 

Drugi był Villoresi również na Fer- 
rari, trzeci Gonzales na Maserati, 
czwarty Hawthorn na Ferrari. Pierw- 
szy z Francuzów — Behra, jadący na 
maszynie Gordini, ukończył wyścig 
na szóstym miejscu. 

W czasie wyścigu zdarzył się wy- 
padek, który pociągnął za sobą śmieró 
12 osób. W pewnym momencie publicz 
ność weszła na tor w chwili, kiedy 
Włoch Farina nadjeżdżał z szybkością 
ponad 100 km. Kierowca nie mógł o- 
minąć ludzi, wjechał w tłum, gdzie 
prócz dwunastu zabitych jest kilku- 
dziesięciu rannych. 


MISTRZOSTWA TENISOWE 
AUSTRALII 


Po Sedgmanie, pierwszą rakietą 
Auetralii został Rosewall, kióry w fi- 
nale wygrał ze swoim rodakiem Ro- 
ee 6:0, 6:3, 6:4. 

Rosewall zdobył również drugi ty- 
tuł, w grze podwójnej, gdzie razem 


TYLKO 
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 
przyjmujemy abonament na prze- 
piękną i najnowszą książkę wye 
bitnej polskiej pisarki 
ZOFII KOSSAK 


«BŁOGOSŁAWIONA WINA» 


194, płócienna okładka. 
CENA TYLKO fr. 495. 

Od 1 lutego 1953 cena tej książki 
będzie fr. 750, plus przesyłka. 
Jeszcze dziś napisz do „Likbelli”, 
przesyłając sumę fr. 495 manda- 
tem pocztowym na konto 

PARIS CL 5651 50. 


„LIBELLA”” 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l'lle, Paris 4. 

Telefon: DANton 51-09. 


M-o: Sully-Morland i Pont-Marie 
(195) 


Stron 


PRACE 
DEKORACYJNE 


Etoile 
od godz. 10 do 12-ej. 
(193) 


. 


kazowych turniejach. Niedaw- 
no na przykład z okazji otwar- 
cia w Londynie nowoczesnej 
sali do gry w koszykówkę, od- 
był się t.z. turniej błyskawiczny 
z udziałem najlepszych drużyn. 
Puchar zdobył AZS który mię- 
dzy innymi wygrał ze świetną 
drużyną amerykańską Ameri- 
can Legion i z drużyną Łoty» 
szów. W drużynie amervkań- 
skiej grał zawodnik pochodze- 
nia polskiego Budzeński. 

O popularności drużyny pol- 
skiej świadczy też fakt że jest 
zapraszana do różnych ośrod- 
ków angielskich z prośbą o za- 
demonstrowanie gry, oraz sze- 
regu efektownych ćwiczeń i za- 
grań z repertuaru swoich tre- 


ningów. Między innymi AŻS 
demonstrował koszykówkę w 
Wałtfort, gdzie zakończył się 


kurs dla sędziów i trenerów. 
W AZS'e tak jak i w Edvnbur- 
dzkiej Polonii gra kilku cudzo- 
ziemców. Jednak najcenniejszy 
mi graczami są dwaj studenci 
amerykańscy Brown i Marble, 
W obecnym sezonie, dzięki wy- 
datnej pomocy angielskiego 
centralnego Komitety Wycho- 
wania Fizycznego (Central 
Council of Phisical Recreation)! 
któremu patronuje królowa 
Elżbieta, a prezydentem jest ks 
Filip, AZS jest w stanie prze- 
prowadzania treningów wieczo 
rami przy sztucznym świetle; 
Prócz osiągnięć koszykarzy 
polskich na boiskach wspom- 
nieć należy o sukcesie gracza i 
kierownika AZS J. Gregołajty= 
sa, który jako jedyny cudzozie- 
mieć wybrany został do zarząa 
du londyńskiego okręgu ligo= 
wego piłki koszykowej. 
Aha. 


DARGENTINE 


z Hoadem pokonał parę Rose —Oandy 
9:11, 6:4, 10:8, 6:4. 

Finał gier pojedynczych pań rozg= 
grał się między Amerykankami Con- 
a i Sampson. Wygrała pierwszą 
6:3, 6:2. 

Obie te zawodniczki wygrały finał 
gier podwójnych, zwyciężając Austras 
lijki Hawton—Penrose 6:4, 6:2, 

Ostatni tytuł mistrzowski przypad! 
parze amerykańsko-australijskiej Sam 
pson—Hariwig, która wygrała z parą 
amerykańską Connolly— Richardson 
6:4, 6:3, 

SEDGMAN ZACZYNA 
NA SERIO! 


w dalszym ciągu odbywają sie spot- 
kania tenisowe między zawodowcami 
Kramerem i Segurą z jednej, a Sedg- 
manem i Mac Gregorem z druglej 
strony. 

Ostatnie mecze odbyły się w Wa- 
szyngtonie, gdzie Sedgman odniósł 
trzy zwycięstwa, wygrywając w pierw 
szym spotkaniu 6:3, 7:5, w drugim 
6:4, 10:8 i w trzecim 6:3, 6:4. W ten 
sposób prowadzi on sześć zwycięstw 
na trzy porażki. - 

Gorzej, a nawet najgorzej powodzi 
się Mac Gregorowi, który trzy spote 
kania przegrał. Pierwsze 2:6, 4:6, dru- 
gie 2:6, 8:6, 3:6, trzecie 4:6, 4:6. W ten 
sposób Segura prowadzi 9:0. 
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z brodą 


LULU 
ZGRYŻLIWE OKREŚLENIA 


Fotograf-amator — człowiek „który 
ma mgliste spojrzenie na ludzi i rze- 
czy tego świata, 

Okazja — cos, co nie kosztuje wię» 
cej niż jest warte. 

Skromność sposób zachęcan:a 
ludzi do tego, by sami doszli do 
wniosku jacy my jesteśmy ważni. 

Metryka ślubu coś w rodzaju 
prawa jazdy, bo daje żonie prawo do 
kierowania mężem. 


DLACZEGO 


— Sport narciarski to wspaniała 
ćwiczenie dla kobiet, a wiesz dlacze- 
go? — pyta męża entuzjastka nart. 

— Nie wiem — przyznaje się mąż. 

— Ro odmładza kobietę... 

— Tak, masz rację. Już po parn 
dniach jeżdżenia na nartach 40-letn1a 
kobieta wygląda jak 30-letni męż- 
czyzna. 


- r 
SAAMANI 


Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotara 


IMPRIMERIE J £ P. 
Travail exócutó 
eni par des ouvriers 
i %yndiqute 


Frenumerala we Francji . 
Prenumeratorzy zagraniczni 


Mies 


+80 frs Kwam 
plachcy we frankach francuskich wplacaja dodat- 


840 frs. Polroczna 1600 frs 


kowo na koszty przesylki kwote 156 frs miesiecznie 


Cennik ozloszen 


Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs za I em 


szerokosci 1-0 lamu. Za ogloszenie powiorzeńe Dz zmian wielokrotnie — znizka 
Ugloszenia drobne 130 frs. od wiersza. Za trese ugivszen kedakcja nie odpowiada, 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 


Francja i Dep Nord — T Golab, 52. rue StAndrć, Lille (Nord) 


du-G tai: - Gerar 


Dep Puy.de-Dome ' Allier — Jerzy 


— Dep Pas- 


Cichy. Hotel Polski. 24 r de la nare, Lens (P -de-C) Tel 353. 
wilski, Croix mallet. 


Les Ancizes (P de-D). 


— Dep. Gard — Jan Szulecki 82 L+ Rtyale par lamaris (Gard) - Dep Rhone — 
+ Gendera, 7. rue tUrillon Lyon (Rhene). — Dep. saoneet-Loire i Nievre — Fr 


Ulrrczak. 43. rue Lamartine Le Creusot (S eL) 
Franco-Belge. rue d Outre-Furan St-Etienne 


Barylak. Potigny (Carvados) 
Herouysk 
| Metrthe-et-Moselle — Al 
Austria K F Knap Salzburu + 
Frenumerata : mies 30 S 
burgija : H Lapczynski 


5 trb. kwart. 165 frh, palroc? 


0p? 


(due i pren mies 1.23 dal. kwam 


Maxglar MWehnsiedlene Werk-str 

kwart, Bb S Pólreczną 150 $ 
46 Eksteisraat Vucht Lite timhury — Okrew Liege ' 
is Wlodarczyk. ©2. rue des Ariiuriers Liège. Konic pocziowe 8017-78 
#30 trb, egz 
xchorsmolenstrzat w Rreda Pren mies, 3 guid. kwart 8 wild. polracz 
15 ceni — Kanada : Dr M Sangowicz 
s30 dol 


larnowski, 93 Quakenbruck Sciipnorst 2 


mies 4 DM, kwart 11 DM 
v:48 Pren mies 4 fr szw. 
Szw — Szwecja, Norwegia 
mes 5 kr. szw. kwari 14 kr szw 
de : 3 .Jacewicz. 9 Powis Terrace, 
bnirowe godz 10-12 
egz 3d 


kwart 


- Bzwajcaria 
u fr 
Dania : B Kurowski, Anggatan 6 e. 
polraz % «r 

London W i 
procz sobot 1 niedziel 


— Dep. Loire — J Bljas Chó 
Loire) — Dep Calvados — Stefan 


— Oep. Bouches-di' Rhone, Var : Vaucluse — Stefan 
Ecole des Fils La IPenne-s Huveaune (B du-Rnone) 
Salamon, 5, rue du camhuut, 


— Dep. Moselle 
Met? (Moselle) 

13/17. 
— Beigia : Okreg Lim- 


Pren mies 
bolandta : B Galas 
15 guld. 
Montreal 


445 rb — 
1273 av Rernard. Apt i 
puro? 6.50 dol - Niemcy : C2 
fostchenkonioe Hannover 723-224 Pren 

r thyiewska Rud'nzwez 6, Zurich 
szw. bocz U m. szw. Eg? 0.0 fr 
Lund Pren 
sw - W Brylania t irian 
tel BATswiter 198%, Godz 
bien. ule» 86. kwart Funt 156, 


Po. tymi adresami prosimy zwracac sié w sprawie prenumeraty, kclportazu 


1 ogloszen. 


